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Dr. ALEKSA^DEB YOGKL
B l a n  r td a k o y l : oL Sykstuska L 40, I. piętro 
otwarto od goda. 10 rano do goda. 1 w południe.

B iur*  a d n U la t r a * y l : ul. Kopernika 1. 7, par­
ter (akleiOi otwarte od gods. 9 rano do godz. 7 
wiec aurom bas praerwy. 

f i w l p t e t i  n*  „ u a n t ę  f la ro d o w ę ' w y n o s i
« •  L n . l i : a a  ^row lnnyl i %m f r w o f :

n lerięu in ie  S  kor. 9  kor. 9 0  L.
k .  _dai §  „ 7  „ 5 0  „ l o  n r .  9 0  h.
p ó łro o m t In  a 1 9 ,  — „ 9 1 .  — ,

Za m ianę adreiu dopłaca aię 40 hal.
Wras i  nT ) a o d k l k l « B  m ód 1 pew U lo l1 lub
M  a WarecawekiB tygodni Idem . I t a r M *  i 13 to* 

j*hnil rooanle premii: 
kwartalnie we Lwowie 9 kor. 49 h.

. na prowineyi 0 , 00 „
We Lwowie aa odnoiaenie de domu dopłaca etę 

« 0  hal. mieeięoanie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OOŁOBZEHIA I P R Z E D P Ł A T Ę
p n y jm u ją : W e  L w o w ie :  A dm iniłtraeya „Gasety 
Narodowej* nL Kopernika 7 i binro 8okołowskiei 
Pasaż H ausm ana; W e  W ie d n iu :  Haasenstein «  
Vogier (Otto Mass) Walfisehgasse 10, R udolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grunangergasse 12, M. 
Dnkes Naehf.; M ai. Angenfeld &  Eiuerioh Lessner 
I  WoUzeile nr. 9, Sehallek Wollaeile 11, J. Danuta* 
berg II PraterBtrasse 33, A dolf Chulaweki V II. 
8 tif tg a sse  nr. 4 ; E . B raun I. R otentunn- 
Birasee 9 ; W  B u d a p e a s o le :  Juliusz Leopold VQ. 
Elis; bsthring 41; W e  P ra u k f U ro ie  n. M .: naa* 
senstein A Vogler i Q. Daube & Comp.; W  P a ­
r y ż u :  C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
eskowski 14, Citó de Trdyise Paris.

OEBTA OOŁOSZEJT. O g io iu n la  swy- 
o za jn e  na jedneBzpaltowy wiersz drobnym drnkiem 
lub jego miejsce 20 haL N a d e s ła n a  za wiersz lub 
jego miejsce 60 haL CHoay pw bltoznośol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  k o res-  
p ondeuoya 6 bal. od wyrazu.
N uter kusztule 8 h., na prowineyi 10 hal

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Czarne horoskopy.
W arszawa 10 grudnia.

Coraz gorsze przypuszczenia ze względu na 
przyszłość ze strony opinii powszechnej. Coraz 
dalej idące,żądania stronnictw rewolucyjnych.

Aby dać choć częściowy przykład zatrwo­
żenia się opinii i nastroju, jaki u nas panuje, 
pr*yUtezę kilka zdań zasłyszanych w teatrze. 
Było to wczoraj na premierze starej komedyi 
(„Powrót posła") J. U. Niemcewicza, gdzie zaj­
mowano się równie pilnie sztuką, choć archa­
iczną i właściwie bez akcyi, jak w antraktach 
rozpowszechniano wieści trwożliwe. Żydzi w tym 
kierunku, jak zawsze prym trzymali.

Więc najpierw, że z Petersburga dochodzą 
wiadomości, iż statut konstytuanty rosyjskiej 
(Ucerezdittelnoje eobranje), na wzór rewolucyjnej 
przed 115 laty we Francyi, jest gotowy, wydru­
kowany i postanowiony, aby go w życie wpro­
wadzić. Czeka się tylko na sposobność najbliższą 
a ta nastręczyć się ma niebawem, bo dzisiejszy 
rząd uważać trzeba za były...

A potem, że wojsko buntuje się wszędzie. 
My w Warszawie nie wiemy dobrze — powta­
rzam znane rozmowy w antraktach — bo z po­
wodu zerwania komunikacyi nic dokładnie wie­
dzieć nie możemy, co za straszne rzeczy w Ro- 
syi się dzieją. Z chwilą otwarcia komunikacyi 
włosy nam powstaną na głowie. Ale wówczas 
rządzić już będzie konstytuanta... Istotnie, ludzie 
powracający z Odessy, Kijowa, Sebastopola, No- 
worosyjska, Jekaterynosławia itd. opowiadają 
straszne rzeczy. Relacye te również zostaną 
przerwane, bo większa część kolei znów prze­
stała funkeyonować.

Następnie strajk kolejowy niebawem stanie 
się znów powszechnym. To będzie ostatnie tchnie­
nie dla dawnego porządku rzeczy. Ocuciwszy się 
z tego stanu, nie będziemy już mieli ani cara, 
ani Wittego, ani Ignatiewa z Trepowem, ani 
żadnej rzeczy, przypominającej obecny stan i po­
rządek. Rządzić będzie konstytuanta demokra­
tyczna, o silnie socyalistycznym charakterze. 
A wtedy... sauve qui peut.

To hasło: ratuj się kto może!... nie stosuje 
sif tyle do życia ludzkiego, choć i to nie będzie 
pewnem, ile przedewszystkiem do warunków 
istnienia całej klasy posiadającej. Najpierw 
Shankkutuje r«tąd. Ten zresztą już dziś jest zrujno­
wany. Potem wszelkie instytuęye finansowe, na 
walorach państwowych i kredycie oparte. Nastę­
pnie zginą fabryki, zakłady przemysłowe. Nako- 
niec właściciele akcyj, papierów publicznych, 
właócicie domów itd. itd. Na tej ruinie dopiero 
powstanie nowy porządek, nowe życie, odmienne 
od dzisiejszych warunki egzystencyi...

Takie horoskopy przyszłości słychać było 
wczoraj wieczorem z ust w szystkich praw ie. Ci, 
którzy nie wierzyli dotąd jeszcze w DOdoDne 
rzeczy, wyszli z  teatru zupełnie przekonani, że 
inaczej me będzie, inaczej n aw et b yć nie 
może...

Na jedno tylko zgodzić się nie było można: 
czy od jutra kolej warszawsko-wiedeńska stanie 
również i przystąpi do wznowionego a ogólnego 
bezrobocia kolejowego, czy też została od tego 
zwolniona i wyłączona według zasady, ab y : „nie 
wytwarzać kompiikacyi z zagranicą* — ponieważ 
kolej ta dotyka w czterech punktach mocarstw 
ościennych, mianowicie Prus w Aleksandrowie, 
Kaliszu i Sosnowcu, Austryi w Granicy i stanowi 
najważniejszy węzeł łączny pomiędzy Zachodem 
a państwem. Jak będzie w istocie.... przewidzieć 
dziś nie sposób, wogóle bowiem wszelkie przewi 
dywanie są obecnie niemożliwe.

Tyie pewna, że w razie, gdyby choć część 
tych ciemnych horoskopów stała się faktem, 
w razie, gdyby państwu temu zagrażała komple­
tna ruina, gdyby na jego olbrzymiem cisie sformo­
wały się dążenia zbiorowe ku anarchii i ko­
munie — to wówczas, ze względu na to, że 
kilkanaście miliardów, zagwarantowanych na Ro 
Syi, znajduje się w posiadaniu obcych kapita­
listów, że w państwie tem żyje kilkakroć sto ty­

sięcy obiych poddanych, mających te same inte­
resy i źródła utrzymania, anarchia tolerowaną 
przez świat nie mogłaby być — i wówczas, po­
wtarzam, okupacya zbiorowa, celem obrony tych 
interesów, byłaby nietylko możliwą, ale stałaby 
się prawie konieczną. Mniejsza o to,jakieby oku­
pacya ta formy przybrała, jakieby z niej wyniknę 
ły skutki — dość, że bardzo trudno byłoby jej 
uniknąć.

I tu leży główny punkt sporny, cała waga 
momentu. Związek związków zaszedł już daleko. 
Gdyby zaszedł do ostateczności, gdyby strunę za­
nadto przeciągnął — struna mogłaby pęknąć, a 
piękny sen o zupełnej wolności i republikańskim 
samorządzie ziścićby się mógł w takim razie już 
tylko dla tej części Rosyi, która jest na pól lub 
w zupełności Azyą. Tym sposobem ci, którzy dla 
Hosyi „wolną przyszłość14 gotują, strąciliby ją 
przedewsźystkiem do potęgi trzeciorzędnego zna­
czenia, jak było przed Piotrem Wielkim lub je­
szcze dawniej ..

G ra zatem jest bardzo ryzykowną.
Ale nie koniec czarnych horoskopów, o j a ­

kich wszędzie, nietylko wczoraj, słyszeć można. 
Więc dalej, że wojsko w Warszawie jest w prze­
dedniu zupełnego buntu. Władza woj kowa urzą­
dza parady, jak np. sobotną, na cześć św Grze­
gorza, patrona wojsk i orderu żołnierskiego. Ale 
to są pozory. Na prawdę, wrzenie jest w wojsku 
bardzo niebezpieczne, które lada dzień w bunt 
przejdzie... Ozy się te przewidywania ziszczą, tru­
dno wiedzieć. To, co się widzi na ulicach, nie 
świadczy dotąd o zupełnym upadku dyscypliny 
wśród wojsk w Warszawie.

Tylko w pułku Keksholmskim, zwanym 
także „austryackim" (szefem jest cesarz Franc. 
Józef), wynikły zaburzenia, mianowicie w 13, 14 
i 15 rocie czwartego batalionu. Żołnierze przed­
stawili swej władzy 10 punktów żądań, przewa 
żnie natury ekonomicznej, mianowicie : lepszego 
pożywienia i ubrania, lepszego obchodzenia się z 
szeregowcami, nie mówienia ty, tylko „tcyu, ko­
rzystania z nowonabytych praw obywatelskich (ja­
kich?), wolności zebrań itd. ńażądano też na­
tychmiastowego wypełnienia warunków. Epilog 
sprawy dotąd niewiadomy. Podobno władza woj­
skowa zaleciła wszelkimi sposobami stłumić ten 
ruch niebezpieczny.

Czwarty batalion odłączono od innych, tak, 
aby reszta żołnierzy z tamtymi się nie znosiła. 

’ Pułk austryacki zamieszkuje koszary na polu 
Mokotowąkiem. Żołnierze składają się przeważnie 
z wielkorosyan z gub. moskiewskiej, włodzimir- 
skiej, tulskiej, turskiej i orłowskiej. W pułku tym 
odbywało w ostatnich czasach służbę jednoro­
czną wielu studentów, więc ich wpływ miał tak 
demoralizująco na sołdata podziałać... Są to plot­
ki zapewne. Nikt nie podziałał na żołnierza, tylko 
ostatnie wypadki, wpływające w sposób za­
raźliwy...

Ogólnem jest też zdanie, a niewątpliwie 
słusznem, że rząd centralny nic pozytywnego nie 
uczynił, aby umysły uspokoić. Wszystko zaś, co 
stamtąd idzie, ma zawsze pozory tej samej poło- 
wiczności, jaka cechowała rządy już przed Wit­
tem, który objął władzę w imię zasady: „Nie
trzeba odbierać lewą ręką tego, co się daje pra­
wą". Tymczasem system ten nie zmienił się 
wcale. Między wielu przykładami, ostatni, miano­
wicie: ustawy prasowe, są tego żywym dowodem. 
Na początku ustawy czytamy: wolność prasy,
zniesienie cenzury itd.

Ale następne „uzupełniające* paragrafy 
ograniczają do tego stopnia ową wolność, że nie 
wiele z niej pozostaje. Prawo konfiskaty pisma 
jest oparte na zasadach, zbliżonych do praw 
austryackich w tym kierunku. Ale są niebezpie­
czne obostrzenia. Najgroźniejsze to, że prokura- 
torya ma prawo zawieszenia pisma na czas trwa­
nia procesu... Jest nadzieja, że jeśli Duma przyj­
dzie raz do głosu, zniesie od razu te wszystkie 
połowiczności i przewagę władzy dyskrecyonalnej 
nad istotnem prawem...

W memoryale dele^acyi ziemców moskiew­
skich, mianowicie w jedny-u zwrocie streszcza 
się położ nie „Opóźniać się i wahać na dro ze

reform państwowych, znaczy to samo, co cofać 
się wstecz w obecnem położeniu kraju, a co za 
tem idzie, popychać państwo w przepaść anar­
chii i wojny domowej*, Rząd obecny nic innego 
nie robi, tylko się waha. To też skutek ostate­
czny podobnej taktyki nie może być innym, tylko 
takim, jak go przewidują zierncy.

W dniu dzisiejszym kilka mnieiszych po­
chodów ze sztandarami rozpędziło wojsko.

Michał.

Z Rosyi.
Przygotowania do strajku „wazechroayj- 

skiego".
Pod d. 10 bm. donosi petersburski kores­

pondent Beri. Tageblattu: Na odbytem w piątek 
wieczór zebraniu urzędników pocztowych i tele­
graficznych oświadczono się bezwarunkowo za 
dalszym strajkiem, raz dlatego, ponieważ rząd 
uważa strajk już za skończony, a powtóre po­
nieważ rząd już dla samego strachu przed prze­
sileniem finansowem ustąpić musi. Na 1500 obe­
cnych urzędników tylko jeden odezwał się prze­
ciw strajkowi. Uchwalono strajkować aż do na­
dania urzędnikom prawa związku. (Na to nawet 
we Fraucyi republikańskiej rząd stanowczo nie 
chce zezwolić, p. r. G JM.). Zaprzestanie strajku 
zależy jedynie od rady urzędników pocztowych 
łącznie z delegatami robotników. Wojownicze u- 
sposobienie urzędników pocztowych doszło do 
tego, że w sobotę kilku pocztylionów, którzy od 
onegdaj nanowo pracują, strajkowcy na ulicy 
obili, a listy i posyłki im odebrali i potargali.

Ponadto komitet wykonawczy delegacyj ro­
botniczych czyni rozległe przygotowania na strajk 
styczniowy. Co do tego s t r a j k u  w s z e c h -  
r o s y j s k i e g o ,  który d. 22 stycznia (w ro­
cznicę rzezi petersburskiej) miałby wybuchnąć, 
rozesłano po całej Rosyi następującą rezolucyę: 
„Proletaryat robotniczy jest stanowczo zdecydo­
wany podjąć ostateczną walkę z resztkami zani­
kającej monarchii. Rucn rewolucyjny z jednej 
strony i zbliżające się coraz bardziej bankructwo 
państwa nakazują jako rzecz korzystną odro­
czyć nieco ostateczną walkę i dlatego też prole­
taryat robotniczy wzywa wszystkie żywioły rewo­
lucyjne do jedności, ażeby ostateczny cios w 
pełni się powiódł.

„W obecnej chwili rada delegacyi robotników 
nie daje jeszcze sygnału do powszechnego 
powstania. Jeszcze jakie sześć tygodni czasu do 
namysłu pozostawia się rządowi. Wtenczas do­
piero pętla, jaką sobie rząd sam na szyję założył, 
będzie zaciśniętą0.

Wywiadywałem się, co rząd czynić zamy­
śla dla zapobieżenia grożącemu niebezpieczeń­
stwu wojny domowej i wszędzie odniosłem to 
wrażenie, iż nic się nie robi. Jeden tylko Tre­
pów pojmuje całe niebezpieczeństwo dla dw oru; 
wiem, że w tym względzie rozległe czyni zarzą- 
dzenia. W tym celu Trepów za zezwoleniem cara 
formuje już teraz osobne pułki mieszane. Juścić 
wie on dobrze, że pomiędzy żołnierzami gwar 
dyjskimi nie jeden znajduje się rewolucyonista. 
Każdy pułk idzie więc przez przetak i do obro­
ny pałacu w Carski em Siole dobierani bywają 
tylko tacy, na których bezwarunkowo spuścić się 
można. To jeden ze środków Trepowa, dalsze 
mne nie są mi znane, ale już ten dowodzi, że 
on nie śpi, podczas gdy rząd absolutnie jest nie­
czynny i albo po ciemku maca, albo w opty­
mizm się bawi.

Ponawiające się z każdym dniem dobitniej 
pogłoski, iż na dyktaturę wojskową się zanosi, 
muszę narazie uważać za przedwczesne. Co 
prawda, Pobiedonoscew wręczył carowi memo- 
ryał, w którym czynność Wittego jako ministra 
prezydenta bezwzględnie krytykuje i carowi na­
wrotu doradza, ale car jeszcze się waha. Bo też 
wogóle jak długo mogłaby się utrzymać dyktatu­
ra Wojskowa? Co do Wittego, to on podobno, 
jak się Struve wyraża, zrzucił już z siebie ma­
skę konstytucyjną i chce się opierać- na szlachcie 
reakcyjnej. Czy z lepszym skutkiem, obaczymy — 
kończy korespondent.

f f r  Gapon o sobie.
Ks. Gapon, który tak wybitną odegrał rolę 

w ciągu pamiętnej w Rosyi „niedzieli krwawej* 
(22 stycznia br.), opisał dzieje swej peregrynacyi 
w bardzo poważnym i poczytnym dzienniku lon­
dyńskim, Strand Magagine. Wrażenia wielkiego 
rewolucyonisty w sutannie są pod każdym wzglę 
dem bardzo interesujące, dlatego pokrótca je 
streszczamy.

O. Gapon mówi o samym sobie, że jest 
z usposobienia człowiekiem popędliwym, melan- 
cholikiem, fanatykiem, nakłaniającym swój mi­
stycyzm religijny całkowicie ku ideom wolności 
narodu rosyjskiego. Pomijam, jako rzeczy znane, 
dzieje ks. Gapona, a przytoczę tylko to, co on 
sam pisze o swem ukryciu się i o ucieczce z 
Rosyi.

„.... Przyjaciele moi, po krwawym ataku 
przed pałacem Zimowym, uprowadzili mnie w 
jedną z boczoych ulic Prospektu. Jeden z nich 
obciął mi na prędce długie włosy u tyłu głowy 
i brodę. Tymi włosami podzielono aię. Drugi 
zdjął ze mnie sutannę i przebrał mnie w  oka­
mgnieniu w sw ój strój cywilny, trzeci nałożył mi 
własny kapelusz, a inDy swój płaszcz, krwią 
zbroczony. W ciągu 2—3 minut byłem nie do 
poznania.

Błąkałem się tak przez całą noc po mieście. 
O świcie zaprowadzono mnie do mieszkania je ­
dnego z przyjaciół. Gospodyni domu podała mi 
posiłek i herbatę. Przebrano mnie znów w uni­
form studencki i zaprowadzono do innego domu, 
gdzie mnie ostrzyżono starannie i znowu zmie­
niono mi kostyum. Zaprowadzono mnie potem 
do domu sławnego pisarza, (zapewna M. Gorkiego; 
przyp. koresp.), który, ujrzawszy mnie, zalał się 
łzami. Podał mi kieliszek wina i prosił, abym po­
został u niego. W kilka godzin później udałem 
się na zebranie „inteligentów", gdzie napisałem 
znaną odezwę do robotników: „Bracia, nie mamy 
już cara!"...

Suknie cywilne i modua fryzura nadały 
Gaponowi wygląd młodzieńczy; najbliżsi znajomi 
nie mogli go poznać. W poniedziałek wieczorem 
udał się na mityng; tam go przedstawiono jako 
„przyjaciela" ks. Gapona. Przebrany wygłosił 
krótką mowę płomienną. Policya dowiedziała się
0 zebraniu, lecz spiskowcy w czas rozpierzchli 
się Jeden z ostatnich wyszedł Gapon i omal, że 
nie wpadł w ręce polioyi w chwili, gdy ukończył 
pisania drugiej odezwy do robotników a zabie­
rał się do układania odezwy do żołnierzy. Koło 
północy znalazł bezpieczne schronisko w domu 
jednego z przyjaciół.

„W  ciągu 2 dni następnych wielokrotnie 
zmieniałem strój i mieszkanie — pisze dalej ks. 
Gapon — zwrócono mi bowiem uwagę, że policya
1 żandarmerya czynią najusilniejsze starania, aby 
mnie ująć. Nie chciałem wyjechać z Petersburga, 
ponieważ sądziłem, że ludzie otrzymają broń i 
amunicyę i przyjdzie do rewolucyi. Wszak cała 
ludność stolicy była gotowa do usunięcia samo­
dzierżawia. Pragnąłem pozostać w pierwszych 
szeregach ruchawki. Atoli przyjaciele, a w szcze­
gólności wielki pisarz mówił mi, że nie na­
deszła jeszcze odpowiednia pora i że dla uniknię­
cia niebezpieczeństwa osobistego muszę umykać 
za granicę, aby w bezpiecznem ukryciu czynić 
przygotowania do świętej sprawy..."

„Byłoby szaleństwem z mej strony pozosta­
wać nadal w Petersburgu. Jedni z przyjaciół ra­
dzili mi, abym się udał do Finlandyi, inni byli 
zdania, abym przebywał w okolicy Petersburga. 
Dowiedziałem się atoli, że pościg za mną me 
ustaje i że niebezpieczeństwo z każdą chwilą 
staje się groźniejszem. Przygotowałem się do 
podróży. Pewien adwokat dał mi swój paszport, 
który przyrzekłem mu odesłać conajrychlej. Znów 
się przebrałem, nasadziłem ewikier na nos i 
wczesnym rankiem udałem się — w imię Boże — 
w towarzystwie pewnej pani na dworzec ko­
lejowy. Miałem ze sobą znaczniejszą sumę pie­
niężną a w kieszeni „Velo - Dog" małego ka 
libru".

-Przyjaciel N. kupił mi na dworcu bilet. 
Udawaliśmy, że się nie znamy. Na peronie snuło

się mnóstwo żandarmów i tajnych delektywów. 
Cztery razy przesiadałem się, odbywając zygza­
kowatą podróż dokoła miasta, dokąd N. powrócił 
późnym wieczorem".

„Celem mojej podróży był dwór szlachecki, 
ukryty w kniei. Nająłem sanki i zdążyłem szczę­
śliwie na miejsce. Karczmarz przydrożny pytał 
mnie, co zacz jestem i czego żądam. Powiedzia­
łem mu, że chcę obejrzeć majątek, celem kupna. 
Arendarz nie posiadał się z radości, zwłaszcza, 
że byłem dlań hojnym. We dworze przyjęto 
muie nadzwyczaj serdecznie. Gospodarz (szlachcic 
rosyjski) wiedział, kogo wita. Wyzuaczono mi 
pokój gościnny na 2 piętrze. Przy jednem z okien 
ustawiona była drabina, przygotowana „na wszelki 
wypadek".

„Czas mi tam upływał w samotności, ża­
dnych wieści nie miałem ze stolicy, co mnie bar­
dzo martwiło... Po tygodniu doniesiono m i: 
„Musisz uciekać natychmiast; policya jest na 
tropie". Do listu był dołączony paszport, plan 
ucieczki i wymieniona osoba, która mi miała 
ułatwić przejście przez granicę. Za kilka go­
dzin musiałem wsiąść na pociąg wskazany".

„Wypadło mi jechać nocą. Zadymka śnieżna 
srożyła się w całej okolicy. Spóźniłem się. Ale 
na moje szczęście skutkiem zaspy i pociąg spó­
źnił się o kilka godzin. Drzemałem w poczekal­
ni i w tym czasie mnóstwo szpiegów zaglądało mi 
w oczy. Były domysły; lecz nikt nie miał pe­
wności. Detektyw Z. dał mi wprost do zrozu­
mienia, że mnie poznał. Nie wdał się jednak ze 
mną w Szerszą rozmowę. Prawdopodobnie 
chciano mię ująć na granicy. Postanowiłem wy­
siąść na stacyi S. i zdałem się na los szczęścia...

W ciągu podróży koleją jakiś nieznajomy 
nawiązał ze mną rozmowę, podczas której powie­
działem mu. że jestem medykiem i że w S. mam 
się żenić. Tym razem udaję się tam „incognito": 
chcę bowiem przekonać się o wierności narze­
czonej. Właśnie na tej samej stacyi miał wysiąść 
mój towarzysz podróży. Przyrzekł mi pomoc w 
akcyi „wywiadowczej", gdyż znał dobrze mieisco- 
we stosunki. Na stacyi mieli mnie oczekiwać 
krewni panny; prosiłem więc, aby mnie wypro­
wadził bocznemi drzwiami i wskazał w mieście 
jakiś dom zajezdny. Pian się powiódł całkowicie. 
Było zupełnie ciemno i nikt nie zwracał na mnie 
uwsgi.

Atoli nieznajomy, zamiast do oberży, zapro­
wadził mnie do domu pewnego P o l a k a .

— To bardzo zacny człowiek — po,*A- 
dział — i ma żonę, anioła dobroci.

Było tak istotnie. Polak okazał się nać 
czaj uprzejmym i sympatycznym. Rozmawiano 
długo przy blasku łuczywa, palącego się na ko­
minku. W ciągu rozmowy wspomniał ks. Gapon 
o Polsce, wyrażając szczerą sympatyę uciśnio­
nemu narodowi. Gospodarzowi zaiskrzyło się w  
oczach. Był widocznie wzruszony.

— Uważam — rzecze przybysz — że pan 
miłuje swój naród i swój kraj... Coby pan po­
wiedział na to, gdybym mu zaproponował przyj­
ście z pomocą człowiekowi, który czynnie a nie 
słowami usiłował przyczynić się do tego, by na­
ród rosyjski, walcząc o swe wyzwolenie, zdoby­
wał swobodę ujarzmionym narodom?

— Z największem upodobaniem — odpo­
wiedział Polak — podałbym mu dłoń pomocną.

— A to właśnie o mnie mowa. Tajni agen­
ci ścigają mnie. Muszę przekroczyć granicę i żyć 
przez jakiś czas wśród obcych. Koleją jechać nie 
mogę. Niema innego sposobu, jak tylko udać się 
kołową drogą do miasta S. Gzy daleko tam ?

— Około 200 wiorst.
— Czy byłby pan łaskaw zawieźć mnie

do S. ?
— Z największą chęcią odprowadzę pana, 

dokąd pan sobie tylko życzy.
Wczesnym rankiem przygotowano sanie. 

Mó| wybawca przyodział mnie w futro, ponieważ 
było zimno i pojechaliśmy bezbrzeżną, ściegiem 
pokrytą równiną, zmieniając często drogę. Minęło 
się wiele wsi i miasteczek. Wypoczywało się 
w chatach i dworkach. Unikaliśmy karczem, 
gdzie mnie jako nie mającego paszportu, mogli
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jtfarya ia Caza.
B o m a n s .

(Ciąg dalszy.)

A potem szepnął do hrabiny Selbotten, 
która szła pomiędzy nim a jego żoną:

— Stassingk jest znowu na posterunku' 
Prawetówe spustoszenia czyni on między pa­
niami. Zdaje mi się, że dziś zasmucił naszą pię­
kną, jedyną, kochaną Maryę da Caza. Jest bo­
wiem jeden rodzaj flirtu — mogę o tem spokoj­
nie mówić, gdyż jestem pierwszy, który Maryę 
ia  Caza zawsze i wszędzie broni — jest taki 
■odzaj flirtu, w którym flirtujący nawzajem co­
raz bardziej się zasmucają. Smutek jest także 
'odząjem uwielbienia. I obawiam się, że niezadłu 
?o już będę musiał powiedzieć: Marya da Caza 
ŻftCM

ttanaT aię/ mrugał oczami i był ogromnie 
iradpytan# sWoftn dowcipem, podczas gdy hrabi­
na Sfelbotterr zSRtfwie mogła pohamować swój 
gniew i nUnła się szkarłatem.

Jak przed każdym biegiem, tłum płynął ze 
wszystkich stron ku trybunom. Do Maryi da Ca­
za przyszedł mały Remer, ubrany w kurtkę Twarz 
jego jaśniała radością i on, zazwyczaj taki mało­
mówny i wstrzemięźliwy, zaczął mówić szybko i 
gorączkowo:

— Łaskawa pani, mąż pani zdał mi na czas 
swej nieobecności jazdę we wszystkich biegach 
panów; każdego dnia będę kilka razy jeździć. Cu­
downie się złożyło, że Casby złamał nogę. Zre­
sztą nic więcej mu się nie stało i już z mężem 
pani odjechał.

— Więc i my musimy natychmiast odjeż­
dżać — zawołała Marya da Caza do hrabiny 
Selbotten, a państwo Lindstedt i porucznik Re­
mer zrozumieli te jej słowa tak, iż umówiła się 
z mężem i ma się z nim jeszcze zobaczyć przed 
jego odjazdem.

Marya da Caza poczęła się żegnać. Radca 
Lindstedt żartow ał:

— Obejmuję lożę pani, jakby namiestnik 
lub regent, póki królowa nie wróci—i szybko od­
szedł wraz z żoną, aby nie stracić widoku po­
czątku biegu.

Marya da Caza podała rękę Stassingkowi, 
mówiąc głosem cichym ze smutku, ale i ze szczę­
ścia :

— Królowa jednak nigdy już nie wróci.

Slassingk podniół, jej rękę do ust. Marya 
szepnęła raz jeszcze:

— Pisz codziennie. Bądź zdrów. Kochaj 
mnie zawsze.

Hrabina Selbotten poraź pierwszy usłyszała 
ich „ty*.

Marya da Caza odwróciła się szybko i za­
puściła woalkę. W oczach miała łzy. U wyjścia 
czekał już na nią służący, któremu poleciła być 
gotowym po drugim biegu, i zaprowadził swą pa- 
nię i hrabinę Selbotten do powozu. Od toru bie­
gła za niemi jeszcze melodya walca, granego 
przez orkiestrę i gwar stłoczonej publiczności.

Raz jeszcze rzuciła Marya da Caza spojrze­
nie po za siebie. W tej chwili żal ścisnął jej 
serce. Spostrzegła Stassingka w rogu trybuny, 
lecz nie wypatrującego za nią, ale zajętego roz­
mową z dwoma paniami. Poznała, że były to 
panny Charrier.

Stassingk rzeczywiście szczerze i głęboko 
odczuł rozłączenie się z Maryą da Gaza. Odszedł 
w róg trybuny, aby ochłonąć ze wzruszenia, fecz 
w tem nadeszły obie panny Charrier, a jemu wy­
dawało się, że byłby niegrzecznym, gdyby do nich 
nie przemówił.

Bieg się rozpoczął. Ale nie wygrała go staj­
nia pana da Caza. Koń, który biegł w czarnych 
kolorach, upadł. Stassingkowi zaś wydało się, że

szczęście, które stajni pana da Caza sprzyjało, 
odleciało wraz z Maryą da Caza. Popatrzył na 
lożę państwa da Caza, jak  gdyby spodziewał się 
Maryę tam zobaczyć. Zdawało mfl się ciągle, że 
dostrzega wiotką jej postać, zdawało mu się cią­
gle, że czuje jej wzrok na sobie. Aż wreszcie 
opanował go smutek, jakiego nigdy jeszcze w 
życiu nie zaznał.

Błądził po turfie jak senny. Jeden z kole­
gów z ministerstwa spraw zagranicznych zapy­
tał go:

— Czy nie ma dziś Maryi da Caza ?
Porucznik Remer przystąpił do niego i

rzekł:
- Powiedz pan Maryi da Caza, że w na­

stępnym biegu nie dam wydrzeć zwycięstwa jej 
barwom,

Jednakże biedny porucznik musiał następnie 
pięćset metrów przed metą zatrzymać klacz, po­
nieważ ta okulała

Radca Lindstedt opowiadał każdemu.
— Jeżeli Maryi da Caza nie ma, konie pana 

| da Caza nie mają szczęścia.
Stass ngk odczuwał taką pustkę i smutek, 

że najchętniej odjechałby do domu. Alt obawiał 
, się, że mogą powstać plotki. Tymczasem zbliżył 

się do niego książę Ortenburg, który był na wy­
ścigach bez pad i zapytał go :

— Czy jesteś pan wolny dzisiejszego wi 
czoru ?

— Tak -  odpowiedział Stassingk, nie n 
myślając się.

— Wezmę więc pana po wyścigach do ni 
Moje panie bardzo się ucieszą. Nie będzie nikoj 
oprócz Ldwengaardów. Co najwyżej przybędz 
jeszcze mój bratanek Krzysztof Ortenburg z Poc 
damu Dobrze?

— Z całą chęcią — odpowiedział Stassing 
który już nie mógł się wymówić.

XVI.
Kufry były fuż zapakowane i wszystko ( 

podróży gotowe. Marya da Caza żegnała s
7. domem. Obeszła raz jeszcze wszystkie pokoj 
w których żyła długie lata zadowolona i ob 
jętna, a w końcu nieszczęśliwa i szczęśliwa c 
razem. Nie weszła tylko do pokoju pana da Caz 
Ze swego białego buduaru wzięła kilka drobii 
zgów na pamiątkę, zabrała także wszystkie f 
tografie, jakie w ciągu lat nagromadziła. Zabra 
wszystkie tylko dlatego, aby nie uderzało w  ocz 
że zabiera fotografię Stassingka.

(C. d. n )

FABRYKA M Ą C ZK I, Staniał, Gurgul,
c. i k. dostawca dwoiu

w  J a r o s ła w ia .
W yciąg1 z analizy:

Mączka Gurgula ulega łatwo i prawie całkowicie strawieniu, jak to wykazała próba trawienia sztucznego przy której 99"36% uległo strawieniu. Mączka ta wyszczególnia się nadto tem,
że zawiera wielką ilość istot ulegających strawieniu w żołądku dzieci nawet w tym wieku, kiedy zdolność trawienia istot skrobiowatych u tychże iest jeszcze minimalną. Ilość bowiem
istot skrobiowatych w mączce badanej wynósi tylko 34-585°/0, gdy 56-610/,, istot nie licząc wody i soli mineralnych przypadających na istoty białkowate, tłuszcze i cukry, ulegną wchłonie- 
niu nawet u niemowląt w pierwszym okresie ich życia. Rod tym też względem p r z e w y isz a  mączka dla dzieci St. Gurgula podobny przetwór zagraniczny, a mianowicie mączkę Knfeka.

Kraków 28 maja 1905. Doc. dr. Ignacy Lemberger.
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łatwo żandarmi przyaresztować. U Polaków spo­
tykałem się z właściwą im gościnnością i serde­
cznością, gdy słyszeli, że jestem kimś prześlado­
wanym. Ułatwiali mi, jak mcgli, ucieczkę.

Baz podczas postoju natknęliśmy na żan­
darma. Było to w polskiej oberży. Stary gospo­
darz rzekł do mnie z cicha, stanowczym głosem: 

Tylko się nie lęKać; rozchodzi się o 3 ruble!" 
Żandarm się zbliżył i wszczął rozmowę, w ciągu 
której raczyłem go papierosami. Potem gospodarz 
podał mu lampkę „smyrnówki", odeszli w Kąt, 
coś mówili ze sobą. Gospodarz coś mu wręczył; 
wojskowy się pokłonił i wyszedł dyskretnie. 
Później powiedziano mi, ze w tej miejscowości 
jest 8 żandarmów, którzy dzielą się zyskiem 
z kontrabandy ; „faksa" od głowy wynosi 3 rs 
Gdybym dał więcej, np. 10 rs. powstałoby po 
dejrzeme, iż jestem kimś bardzo ,niebezpiecznymu 
i rzecz cała mogła się nie udac.

Tak jechało się przez 4 dni i 4 noce bez 
przerwy, wśród mrozu i zasp śnieżnych. Granica 
była blizką i mój przyjaciel Polak, wywiązawszy 
się z przyrzeczenia, miał wracać do siebie. Roz­
staliśmy się w bratnim uścisku. Teraz przyszła 
kolej na, mych przyjaciół petersburskich. Udałem 
się pod wskazanym przez nich adresem i natra­
fiłem na człowieka zacnego i roztropnego. Prze­
brał mme za chłopa polskiego. Była to niedzie­
la ; ruch we wsi był wielki; lud spieszył do ko­
ścioła. Ukryto mnie w jakiejś chatce, a ponie-

I pada na niedzielę, Kościół przenosi na sobotę, wska- 
| zanem jest pizenieść na sobotę także Wuję Bożego 
i  Narodzenia. W s o b o t ę  też, a nie w niedzielę, 
j o b c h o d z i ć  b ę a ą w i l j ę  w s z y s c y  ks, 
a r c y b i s k u p i  i b i s k u p i  i c a ł e  d u ­
c h o w i e ń s t w o  i jest pożądanem, aby cały 
świat katolicki razem i tego samtgo dnia ją obcno- 
dził. Nie jest to nakaz, lecz tylko zalecenie. Wol­
no jest obohodzió Wilję w niedzielę, i nawet w ta­
kim razie może byś ona mięsna, jedynie post naka­
zany na ten dzień, trzeba odprawió po przód (w so­
botę), ale wilja taka nie będzie już miała swego 
tradycyjnego charakteru. Zresztą, z praktycznych 
względów lepiej jest dla gospodyń obchodzić wilję 
w sobotę; niedziela będzie już dla nich jakby pierw­
szym dniem Świąt. Sądzimy więc, że wszyscy za­
stosują się do przykładu ks. arcypasterzy i ducho­
wieństwa i na sobotę obchód wigilijny przeniosą.

— Namiestnik h r. Andrzej Potocki otrzy­
mał — jak telegrafują dziś z Wiednia — .wielką 
wstęgę orderu Leopolda.

— Odznaczenia. Cesarz nadał szefowi sekcyi 
w ministerstwie skarbu drowi Ignacemu Gruberowi, 
order żelaznej korony III klasy.

— Mianowania i przeniesienia w sądach
waż było bardzo zimno, pozamykano ją szczelnie. Sąd Kraj. wyższy w Krakowie przeniósł kancelistów: 
W zaduszę zemdlałem; ocucono mnie. i F. Jabłońskiego z Makowa do Dobczyc, M. Józefa

Już byłem tuż przy słupach granicznych,I Dydyńskiego z Ulanowa do Tarnobrzega, S. Sierpin- 
gdy jakiś parobek zdradził mnie. Kontrabandzi- j ekiego z Chrzanowa do Ulanowa; tudzież zamiano-

' wał kancelistami : A. Krannerwettma dla Makowa i 
J, Dunikowskiego dla Chrzanowa.

— Mianowania w szkołach średnich. Kraj. 
Rada szkolna zamianowała W . Wysockiego zast.

gimn. w Złoczowie i przeniosła zast. naucz.

Niewątpliwie całe rozumne społeczeństwo pol­
skie dałoby taką odpowiedź owym udanym zwo­
lennikom powszechnego prawa głosowania, któ­
rzy wiedząc, że przy przyszłych wyborach, na 
podstawie obecnej ordynacyi udbytyoh, nie' weszliby 
jnż do parlamentu, gorąco obecnie gardłują za po- 
wszechnem prawem głosowania, chcąc sobie pozyskać 
socyalistów i zapracować na popularność, któraby ich 
następnie znowu nagrodziła mandatem poselskim, 
mimo, że w parlamencie byli dotychczas nieużytkami 
albo nawet i szkodnikami.

storn na granicy nie chodzi o wydanie osoby 
podejrzanej, lecz o uzyskanie większego zysku, 
którym się dzielą z żandarmami.

Już widziałem na własna oczy czarno-białe 
słupy granicy prusk.ej. Przy mnie stał młody 
żołnierz. Mogłem się im wszystkim opłacić sowi­
cie. Aie, nuż przyjdzie inspektor, który pozna 
we mnie Gapoua i w widokach wielkiej karyery 
odeszle mnie do Petersburga! Zdecydowałem się 
na krok stanowczy. Porzuciłem 10-rublówkę i 
począłem, z nabitym rewolwerem, uciekać co 
tchu... z mej ojoeyzny... Posypały się strzały, 
lecz żaden mn;e nie dopadł...

Za granicą tajni agenci rosyjscy starali się 
mnie wywabić na drugą stronę, lecz im się to nie 
udało. Przez Tylżę i Berlin pojechałem do Szwaj- 
caryi. .Człowiek wolny do wolnego kraju“.

oraz

Po zerwaniu konkordatu.
Rzym 8 grudnia.

Ustawa o rozdziale między Kościołem a 
państwem we Francyi stała się już faktem doko­
nanym. Po przyjęciu jej definitywnem przez senat 
b. sekretarz nuneyatury paryskiej, mons. Monta- 
gnini telegrafował o tom do Watykanu. Wiado­
mość, aczkolwiek przewidziana, wywarła przykre 
wrażenie w wysokich sferach kościelnych. Treść 
depeszy zakomunikował papieżowi późnym w*e- Porue*ni°y 
czorem kard. Merry del Val. Pius I  przyjął 
wieść w milczeniu, poczem spędził dłuższą 
chwilę na modlitwie. Naród, który był chorążym 
katolicyzmu w świecie, Francya, ta „najwierniej­
sza i pierworodna córa Kościoła1*, zerwała od­
wieczne węzły z Rzymem. Mówimy tylko o Fran­
cyi urzędowej, bo sam naród francuski pozostaje 
wiernym Stolicy św

Jak  czyieluiKom już wiadomo, papież wnie- 
sie uroczysty protest przeciw zerwaniu konkor­
datu, co dokonanem będzie na konsystorzu w 
dniach najbliższych. Następnie będzie ogłoszona 
encyklika do duchowieństwa i narodu francuskie­
go, który to dokument wyprzedzi opublikowanie 
Księgi Białej. Ta zawiera wszystkie dokumenty, 
wymieniane między Stolicą św. a republiką 
w ciągu 2 lat ostatnich. W ten sposób udowodni 
Watykan, że pod żadnym względem nie jest od­
powiedzialnym za zerwanie konkordatu.

W końcu kongregacja dla spraw kościel­
nych wygotuje dla biskupów francuskich insttukr 
cye, dotyczące zachowania się katolików wobec 
nowych praw. To wszystko stanie się w czasie 
najbliższym. Dalsze zamysły Stolicy św. nie są 
jeszcze wiadome. Prawdopodobnem jest, że Wa­
tykan, zanim poweźmie ostateczne postano­
wienia, zechce poznać regulaminy rządowe, jakie 
rada ministrów uchwali, celem zaatosowywania 
nowego prawa. Nie jest jeszcze wiadomem, jakie 
są dyspozycye rządu w sprawie mianowania bi­
skupów i proboszczów.

W sferach rzvmskich ważą się jeszcze zda­
nia co do kierunku polityki wobec zmienionych

naucz, gunn. w 
I  szkoły realnej we Lwowie dr. Bron. Sabata do 
giion. VII we Lwowie.

— Mianowania w szkołach lądowych. Ba­
du szkolna kraiowa zamianowała J. Patockiego kier. 
w Bolechowie, L. Łańcuckiego naucz, w Żurawnie, 
W. Krupińskiego kier. w Podgórzu ;

nauczycielami kierującymi szkół 2-klas.: Ad. 
Ambroza w Żablotowcach, S. Podgórskiego w Nowej 
Wsi, F . Wojdanowskiego w Miżyńcu, W. Źyźniew 
fcuiego w Porszuie, A. Zapałyłę w Słobódce leśnej ;

nauczycielami szkół 2-klas.: H. Ozirakiewi- 
czównę w Jeziorzanach, B. Ostrowską w Miźyńru, 

{A. Żyźniewską w Porsznie, J. Dorożyńską w Sera- 
i fińcach;

nauczycielami szkół 1-klas.: S. Ohlaszenyego w 
I Roz działo wicach, Z. Lubaczewską w Karniowicacn i 
M. Kosendiaka w Zagórzu.

— Z armii. Pułkownik Maks. Hirsch, komen 
dant 14 p. drag. przeniesiony w stan opoczynku. 
Komendantem 14 p. drag. mianowany podpuł­
kownik Ferd. Haas. Pułkownik Ant. Schwamberger, 
komendant 90 pp. przeszedł w stan spoczynku. Pod

Alfons Schickl i Sago Babel z 80 pp 
Rudolf Mladek z 57 pp. przeniesieni do kraj. 

komendy żandarmeryi nr. 5 we Lwowie. Major- 
audytor Tdodoryk Sternai przeniesiony z sądu 
garniz. w Czerniowcaeh do sądu garnizonowego w 
Stanisławowie.

— Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Dziś od­
była się — jak nam z Krakowa telefonują — irn- 
maf.rylmlao.ya nowo zapisanych uoznió w uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Do aktu immatrykulacji przystąpiło 
25 słuchaczy teologii, 330 prawa, 118 medycyny, 
279 filozofii, razem 742. Wogóle na zimowe półro­
cze zapisało się 2404 słuchaczy i słuchaczek oraz 
85 hospitantek.

| — Krakowskie to w. wzaj. ubezpieczeń
i  Pełne posiedzenie rady nadzorczej Iow. wzaj. nbezp. 
odbędzie się dziś popoł. Na porządku dziennym mię­
dzy innemi wybór pierwszego dyrektora w mirjsce 
Ustępującego Zenona Słoneckiego i wybór zastępcy 
dyrćktora-referenta w miejsce dra Edmunda Piotrow­
skiego. Na miejsce p. Słoneckiego stawianą jest kan­
dydatura posła p. Michała Garapicha.

— W sprawie seminarynm  polskiego na 
ślązkn — jak donosi SI. poi. — interweniowali 
wcooraj u br. Gautscha posłowie hr. Wojciech Dzie- 
duszycki i Michejda. Br. Gautsch odpowiedział, że 
dotąd stanowcza uchwała nie zapadła.

— O podwyższenie kwaterowego D pntacya 
urzędników państwowych ze Lwowa i Krakowa, 
która wyjechała do Wiednia, aby poprzeć tam swą 
petycję o podwyższenie kwaterowego, była wczorąj 
na audyencyi n prezydenta gabinetu br. Gautscha, 
który przyjął ją bardzo przychylnie, uznał koniecz- 
uość podwyższenia dodatku aktywalnego i rzekł, iżstosunków we Francyi. Jedni są za kierunkiem , . . . , , > .  ̂ , ,.  .J ^ żyozeme to może być &p6łmone. o ile na to budżetostrzejszego tonu i doradzają, aby nową ustawę 

uważano za prawo prześladowcze (legge di per- 
seensione) i traktowano ją  tak, jak katobcy nie­
mieccy swego czasu traktowali pamiętne ustawy 
majowe.

Inni są znów zdania, że nieuznanie prawa 
naraziłoby sprawę katolicką we Francyi na wiel­
kie niebezpieczeństwa; że nie korzystanie z ko­
ściołów i domów parafialnych pociągnęłoby dla

pozwoli. To samo powtórzył br. Gautsch wobec rad­
cy dworu Piwockiego, którego przyjął na audyencyi 
prywatnej. Następnie była deputacya u ministra dra 
Piętaka, który deputacyi przyrzekł ze swej strony 
poparcie. M'aister skarbu, do które8u deputbeya z 
kolei się udała, wskazał na trndności budżetowe. 
Dziś deputacya uda się do pre.ydyum Koła pol­
skiego.

nam z Wiednia, że przybyłaludności katolickiei nowe wvdatki Drócz tvch l Dziś tele8rafn-î  nam z, Wledala’ z<: r - - - - - - -
1 dnnhnwlmft’ i âm także deputacya urzędników kolei państwowych,

pod przewodnictwem insp. Sapera, o.iein staraniaktóre 
stwa. 
przeważy.

są
Dziś

potrzebne 
nie można

na utrzymanie duchowień- 
przewidzieć, która opinia 

K. Roseczyc.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc grudzień 1905.

Kronika.
Ltoóto, dnia 12 grudniu 1905 

k alead an yk.
W e środę 18 g ru d n ia  Ł u cy i i  O ty li i — Gt . k a t 

A nd rej a  A jj. K ai. tło w W ład y s ław a .
W schód słońca  7'49, zachód 3 59.
W  czw artek  14 g ru d n ia  N ikazego, — tfr . k a t 

N aum a. — Kai. słow. ^łnw iflora.
W schód  słońca  7-30. sachód 3-59 
W p ią tek  15 g ru d n ia  F o r tu n a ta  — Gr. ka t. A w a- 

k um a — Kai. słow . W olim ira .
W schód  słońca 7 51 zachód 4'0O.

1 j  aW którym dniu ma być obchodzoną W 
B o ż e g o  N a r o d z e n i a  w tvm roku? w so­
botę, czy w niedzielę? Z wielu stron otrzymujemy 
także zapytania, Które zresztą ponawiają się regu­
larnie co siedm lat. Otóż, ponieważ niedziela znosi 
Łażdy post, a wilję każdego święta, o ile ona przy­

ślę o podwyższenie kwaterowego i o przyznanie do­
datku drożyźnianego.

— Tym, k tó rzy  grożą wystąpieniem z Koła 
poi., jeśli ono nie będzie za powszechnem głosowa­
niem, doskonałą naukę daje p. dr. K. Szkaradek- 
Krotoski z N. Targu pod adresem posła Danielaka, 
który do N Refo.my napisał nadwyozajne spra­
wozdanie o swym sejmiku relacyjnym a podpioał je 
fałszywie początkowemi literami p. Szkaradka-Kpoto- 
skiego, bo znakiem Szk. K r. P. Krotoski wypiera 
się przede wszystkiem autorstwa owej korespondencyi, 
dalej zaznacza, ze w zebraniu tern, w którem po uad 30 
osób nie było, jak opowiadają wiarygodni świadkowie 
udziału nie brał, a wreszcie zapewniwszy, że zoyt 
ma „wysokie wyobrażenie o społeczeństwie nowo- 
tarskiem, a zwłaszcza o Indzie podhalskim, aby go 
za rozbijaoza narodowej jedności i solidarności wobec 
parlamentu wiedeńskiego i całej Austryi mógł uwa­
żać", oświadcza: „Pouczony twardą walką moich 
braci w Wielkopolsce o koniecznej potrzebie solidar­
ności Polaków wobec obcych, byłbym na zgromadze­
niu najenergiczniej zwalczał uchwalenie wuiosku, 
aby poseł Polak na wypadek, gdvhy Koło polskie 
oświadczyło się przeciw reformie wyborczej po­
wszechnej i bezpośredniej, z KoLi polskiego wystąpił. 
W s z e l k i e  r o z b i j a n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  
p o l s k i e g o  i j e g o  r e p r e z e n c y i  wo b e c  
o b c y c h  u w a ż a m  za n i e p o w e t o w a n ą  
k r z y w d ę  s p r a w y  p o l s k i e j ,  za wodę na 
młyn wrogów polskości/

llro n ib  & Iwowftka.
-f- Z miasta. Dziś mamy do zanotowania zno­

wu nagłą i gwałtowną zmianę aury. Po dwu sło­
tnych, ale ciepłych dniach wypogodziło się, ale równo- 
oześnie „chwycił1* mróz bardzo silny, doknczliwy 
tom więcej, że wsparty zimnym, ostrym wiatrem 
północnym, Mimo to nie ma chyba nikogo, ktoby się 
nie cieszył z tej zmiany. Błoto lwowskie, to specyal- 
ne, rzadkie i wszędzie się wciskające i wlewające 
błoto, dało się nam przez cały listopad dobrze we 
znaki. Mieliśmy go chyba aż nadto! Jedynie ma­
gistrat lwowski mógł bye z niego zadowolony. 
Wsaakżesz to jego żywioł!

Najbardziej z mrozu cieszą się łyżwiarze 
lwowscy, dla których wnet rozpocznie się sezon. 
A zezon* tegoroczny lyżwiarsk' będzie prawdopodo­
bnie bardziej niż w innych latach ożywiony, bo za­
nosi się na odwołanie wszystkich w tym karnawale 
zabaw tanecznych, »do czego piękny przykład dało 
tow. polskich dziennikarzy; młodzież tedy garnąć się 
będzie na tory łTżwiarskia, których liczba z każdym 
rokiem wzrasta. Otwarcie tych wszystkich torów spo­
dziewać się można wobec silnego zimna — w naj­
bliższych dniacL.

-f- Wydział Tow. dziennik*) Zj polskich
uchwalił na wczcrajszem posiedzeniu powstrzymać 
się w karnawale r. 1906 od urządzenia corocznego 
balu prasy. Jakkolwiek bowiem dochody z balów 
prasy stanowią w znacznej mierze o wzroście fundu­
szów Towarzystwa, które są podstawą płac emery­
talnych członków Towarzystwa, uraz wdów i sierót 
po nich, a noytek tego docnodu będzie połączony ze 
zbyt wielkim dla Towarzystwa uszczerbkiem, to 
jednak wydział chce przez tę uchwałę wyrazić swe 
przekonanie, że teraźniejsza, tak poważna dla na­
szego narodu chwila nie jest odpowiednią do urzą­
dzania zabaw tanecznych i że całe społeczeństwo 
polskie, o ile w położenia naszego narodu w zabo­
rze rosyjskim nie zajdzie jakaś zasadnicza a po­
myśleć zmiana, podzieli to przekonanie wydziału 
Towarzystwa dziennikarzy polskich i wstąpi w jego 
ślady. A. Krechouńeeki prezes, Br. Las/coymicki 
sekretarz.

+  W  zakładzie wychowawczym p. Maryi 
Zagórskiej odbył się oneglaj uroczysty poranek, 
poświęcony czci Adama Mickiewicza. Obchód ten, 
który zaszczycił swą obecnością JBi. ks. arcybiskup 
Bilczcwski a także inspektor krajowy p. Lewicki, 
odbył się z niezwykłą uroozystośoią. Jedna z uczenie 
złożyła przedewszystkiem w słowach pełnych prostoty 
i uczucia podziękowanie ks. ar cy pasterz owi za przy­
bycie, prosząc Go o udzielenie błogosławieństwa, aby 
uczemce zakladn mogły stać się w przyszłości wier- 
nemi córkami Kościoła i Polski. Po tern przemó­
wieniu wykonano bardzo obfity program muzykalno 
wokalny, przeplatany deklainacyami patryotycznemi, 
poczem JE. ks. arcybiskup Bilczcwski w podniosłych 
słowach udzielił uczenicom zbawiennych nauk, za­
znaczaj jo zarazem gorliw&eć przełożonej w krzewie­
niu zasad wiary i miłości Ojczyzny, ujawnianych w 
tak piękny »posób przez wychowanki zaHadu. Pod­
niósł też ks. arcypazierz ioh gotowość w poparoiu 
zbożnego dzieła bnduwy kościoła św. Elżbiety, na 
który to cel ofiarowały one pracę rąk własnych, 
piękne hafty i malowidła, jako dary na loteryę. Ks. 
arcybisknp zakończył swe przemówienie gorącą za­
chętą na drodze dalszej pracy, która wyjdzie w 
przyszłości na pożytek ojczyzny. — Kwotę 126 kor., 
zebraną na tym poranku ze sprzedaży programów 
ręcznie malowanych, przeznaczyła przełożona zafcładu, 
p. Mary a Zagórska, na wspomożenie biednej dziatwy 
w Warszawie.

-r- Powszechne wykłady uniwersyteckie 
W środę, dnia 13 b. m. prof. dr. S. Tołłoczko. Gaz 
świetlny, jego wyrób i zastosowanie (z doświadcz.) 
Zakład chemiczny nniwersytetn Dłngosza 6. Pooz. o 
godz. 7.

■f Na budowę teatru ruskiego złożono dotąd 
164.558 koron. W ciągu ubiegłego miesiąca wpły­
nęło na ten cel 1.805 koron.

-T- Ruski „akademiomrj dim  a Lwowl“
stanie już ijmi dniami pod dachem. Okazała bu­
dowla wznosi się przy ul. Supińskiego. Komitet bu­
dowy rozporządzał kwotą 70.000 kor. Za teren za­
płacono 46.000 kor., a reszta pozostała na budowę. 
Koszt jej wyousi 92.700 kor. brakująca suma ma 
być spłacona dro^ą składek, z których mają być 
nadto opłacone urządzenia wodociągowe i dośrodko­
wa ogrzewalnia domn. Dom ten jest ped zarządzem 
tow. im. Szewczenki.

-t- Z Izby sadowej. (Od reemyceka do ko- 
nietha). Piotr Iwański, 36-letm zarobnik, karany 
jnż wielokrotnie za kradzież i inne zbrodnie, urzą­
dził we wrześniu br. w okolicy Sokala większą wy 
prawę złodziejską. Zaczął dość skromnie, zabierając 
w Dobiaczynie na szkodę jednego z tamtejszych ży­
dów srebrny zegarek i rozmaite drobiazgi. Przeniósł­
szy się na noc następną do wsi Poturzycy, skradł 
tam po włamania się do mieszkania, dwa kosztowne 
futra oraz wiele biżuteryi, łącznej wartości około 
700 koron. Tej samej jeszcze nocy popełnił wreszcie 
świętokradztwo, włamał się mianowicie do cerkwi w 
Zawisznl i z kasy cerkiewnej zabrał 352 kor. W 
kilka dni po spełnienia tych zbrodni został soLwy- 
tany przez żandarmeryę i przyznał się w zupełności 
do zarzuconych mu czynów. Na tej podstawie wygo­
towała proknratorya państwa akt oskarżenia przeuiw 
niema i dziś odbył; się pod przewodnictwem radcy 
Nifarskiego rozprawa przei sądem przysięgłych. 
Obok I pańskiego zasiedli na ławie oskarżonych Pin- 
kas Holzmm, fiakier ze Sokala i Antoni Nadija, za­
robnik, oskarżeni o zbrodnię uczestnictwa w tych 
kradzieżach, popełnioną przez przechowywanie i u- 
krywanie rzeczy skradzionych przez Iwańskiego. Wy­
rok zapadnie wieczór.

ULronlka krajowa.
Wlec przem ysłowy włościański, dragi 

z rzędu, odbędzie się w Albigowej dnia 17 bm. w 
budynku szkolnym o 1 popołudniu. Albigowa, wieś, 
położoua obok Łańcnta, dzięki wytrwałej pracy 
miejscowego proboszcza ks. Tyczyńskiego należy do 
zasobniejszych i postępowych wsi w kraju. Istnieje 
tam spółkowa cegielnia parowa włościańska, spółko- 
wa mleczarnia włościańska, szkoła koszykarska, pra­
cownia włościańskich strojów kobiecych, szkoła gos­

podyń wiejskich i wiele gałęzi przemysłowych upra­
wianych przez włościan.

W Krośnie odbędzie się dnia 17 bm. w sali 
Sokoła wenta spożywcza, połączona z loteryą fanto­
wa na dochód budowy ochronki i biednych, zosta­
jących pod opieką towarz. Pań Szr. Wincentego a 
Paolo.

W Dębicy, miejscowe tow. Pomocy przemy­
słowej urządza dnia 24 b. m. wystawę gwiazdkową 
wyrobów krajowych, połączoną ze sprzedażą.

Z J?ćbr Korszów, pod Kołomyją, nabytych 
za 1,600.000 koron przez ks. metropolitę Szeptyckie­
go, wydzieloną zostanie mniej więcej piąta część z 
kompleksu około 5000 morgów i dwór i otrzyma ją 
gr. kat. biskup stanisławowski, jako relutum za do­
płacane mu dotąd 1200 kor. rocznie.

Ucieczka rzezimieszka, źandarmerya wado­
wicka zawiadamia, że onegdaj na dworcu kolejowym 
wymknął się z jej rąk znany światowy złodziej Sta­
nisław LitwiósKi, recte Holzman. W ucieczce z wa­
gonu Litwiński zostawił swoją walizkę, w której 
znal, ziono różne notatki, oraz narzędzia złodziejskie. 
Podłng rysopisu Litwiński ma lat 19I wygląda ele­
gancko, od czasn do czasn zjawia się w różnych 
miastach, gdzie melduje się w hotelach jako inżynier 
a wesoło się zabawiając popełnia śmiałe kradzjeże.

„Metier“ agitatora wyborczego nie jest 
niemoralna. P, X. w Czerniowcaeh, kandydując do 
sejmu bukowińskiego, przyrzekł pewnemu agitatorowi 
200 kor. za jednanie mu wyborców. P X.. wybrany 
nie został i odmo w ł  wypłaty agitatorowi owych 
200 kor. Agitator udał się na drogę sądową, prze­
grał atoli w dwóch instancjach, sądy bowiem u- 
znały, że „handel przekonaniami** nie może być 
przedmiotem ważnego kontraktu. Agitator zwrócił się 
do swojego adwokata, który występował em offo jako 
zastępca „prawem ubogich*, ażeby wniósł rekurs do 
najwyższego trybunału w Wiedniu. Adwokat nie 
chciał wnieść rekursu, oświadczywszy, że termin już 
minął. Tymczasem w jakiś cza* agitator dowiedział 
się, że informacja adwokata była błędną, gdyż ter­
min do wniesienia rekursn naówczas nie minął je­
szcze. Agitator zaskarżył na tej podstawie adwokata 
swojego o odszkodowanie za stratę skutkiem nie- 
wuiesionego rekursu. Dwie instaneye odrzuciły tę 
skargę, gdyż z powodu n edozwolonego interesu 
skarga rewizyjna nie byłaby odniosła skutku. Agita­
tor za pośrednictwem innego adwokata wniósł rekure 
do najwyższego trybunału, który wydał orzeczenie 
na jego korzyść. Trybnnał najwyższy nznał, że wer­
bowanie wyborców n i e  j e s t  r z e c z ą  n i e ­
m o r a l n ą  i pierwsza rewizya byłaby odniosła 
pomyślny skutsk, a ponieważ adwokat jej nie wniósł 
na żądanie klienta, pomimo, że termin jeszcze nie 
upłynął, więc obowiązany jest do zapłacenia odszko­
dowania. Tak więc za kandydata zapłacił adwokat 
agitatorowi pretensję z kosztami.

K ron ika powszechna.
§ Strajk zecerów w Budapeszcie częściowo 

znów się ponowił. Pesti Naplo zapowiedział, iż z 
powoda, że jego personal zecerski rozpoczął strajk, 
będzie wychudził w zmniejszonym formacie przy po­
mocy uczniów. Również Budapesti Rirlap  ugłasza, 
iż będzie wychodził w zmniejszonym formacie, bo 
zecerzy jego zastrajkowali z powodu nowych ataków 
na socyalistów. zamieszczonych w tern piśmie.

§ Bierny opór na kolejach prywatny uh.
Z Wiednia telegrafują: Zdaje się grozić bierny opór 
służby kolejowe! na auctryackich kolejach prywa­
tnych. Nie idzie tu o żądania merytoryczne, bo ko­
leje prywatne zgodziłj się na te ustępstwa, które po­
czyniły koleje państwowe, idzie o to, że Koleje pry­
watne nie chcą zawierać układu z reprezentantami 
orgauizacyj kolejowych, lecz chcą traktować ze swym 
własnym personalem. Tymczasem robotnicy obstają 
przy uznaniu organizacyj kolejowych.

§ Procea rozwodowy p. Wolf*. Wiedeński 
wyzszy sąd krajowy zajmował się przedwczoraj spra­
wą rozwodową posła do rady państwa, Hermana 
Wolfa, ciągnącą się już od dłuższego czasu. Sąd 
krajowy w Wiedniu orzekł 5 października, że równie 
p. Woif jak i jego żona ponoszą winę co do roz­
wodu. Kurator p. Wnlfowej, której miejsce pobytu 
jest nieznane, wniósł rokurs do wyższego 8ądu kra­
jowego, który jednakże potwierdził orzeczenie sądu 
krajowego.

§ Nowi biskupi francuscy. Wobec zerwania 
przez rząd francuski konkordatu napoleońskiego no­
minacji nowych bisknpów dokona teraz Rzym, bez 
oglądania się na opinię gabinetn paryskiego. Lista 
nowych biskupów jest już wygotowana. Watykan 
zwrócił się do kardynałów-arcybiskupów wb Fiancyi 
z żądaniem, aby przodstawili Stolicy św. terna 
kandydatów. Owe terna posiada Watykan od kilku 
tygodni; wybór nie będzie trudny, nomiuacye poja­
wią się w breve papie skiein

P rzy  ru lec ie . Z Monte Carlo donuszą: Mię­
dzy grającymi w kasynie tutejszem wracają ogólną 
nwagę, W. ks. Mikołaj, który gra przy czteru sto­
łach równooześnie, stawiając wszędzie maiimum i 
przegrywa w ten SDoaób 100.000 fr. dziennie, oraz 
W ks. Cyryl ze swą małżonką, który jednak gra 
bardzo skromnie i więcej jest zajęty swą żoną, niż 
-uletą. Oboli nich .zabawia się** następca tronu 
Szwecyi, stawiając po 5 kor., a wdając się przy od­
bieraniu pieniędzy w częste spory z sąsiadkami. W 
roli widzów, czyli „kibiców**, widziano tam w ostatnich 
dniach następcę tronu ks. Bernarda i Gharlottę Mei- 
ningen.

Lwowskie Przytulisko ubogich, Klepa- 
rowska 1. 15. Bracia Tercyarze św. Franciszka, po­
sługujący ubogim, będą Kwestowali jutro i w dniach 
następnych w I dzielnicy miasta od godz. 10 do 4. 
Opróoz jałmużny w pieniądzach pożądane są: stara 
odzież, bielizna i obuwie.

KnurlL
8t*Hisł»w Nowina Krasuski, obywatel 

ziemski, więzień stanu z r. 1846, zmarł w Gorzej o- 
wej, przeżywszy lat 82. Zwłoki przewiezione zostały 
do groLowca familijnego w Siedliskach.

Ks. Serafin Wojciech Szulc, kapłan-pa- 
tryota, sybirak, tułacz, uczestnik powstania stycznio­
wego, który na wiosnę br. obchodził 50-letni jubi­
leusz swego kapłaństwa, po krótkiej cnorobie, zmaił 
na probostwie swem w PistYniu.

Ze stow arzyszeń
W  lw ow skiem  kasyn ie  m iejskiem  w sobotę J 6 

bm. ko n cert m uzyk i w ojskow ej i  tom bola.

powietrza. Spraw ozdania  cen tra lnej s ta - 
cy i m eteorologicznej we W iedn iu  i aa s try a c k ic h  kolei 
państw ow ycn . D nia 11 g ru d n ia  1905 r. o goaz . 7. 
rano. C zerniow ce —•—, T arnopo l— . Lw ów  -j-1’1. 
Skoie —•— Przem yśl - p —. J a r o s ł iw  -  •—. T arnów
 . N ow y Zagurz —•— Krukó w * 1 '5 . P ra g a  4-3 0
W iedeń -j-3 4. Sem m ering —2-0 Budapes t  |-2‘6. Isehl 
+ 0 8  R iva + 4  8 T ry e s t + 5 '8  C e lsy u s ii l

Fundacya Nobla.
Funaacya Nobla, z której przed dwoma 

jaty otrzymała nagrodę Polka pani C u r i e -  
S k l o d o w s k a  w dziale chemii za odkrycie 
radium^ a obecnie Henryk S i e n k i e w i c z ,  
jako reprezentant literatury i duchowej kultury 
swojego narodu, ustanowioną została 27 listopa­
da 1895 aktem fundacyjnym zdziałanym w Pary­
żu, mocą którego przeznaczył ofiarodawca cały 
swój majątek na kapitał, z Którego procentów 
będą co roku wypłacane wysokie nagrody lu­
dziom, których prace oddały w ostatnim roku 
największe usługi ludzkości.

„Kwota procentowa — pisał fundator — 
rozdzielona na pięć równych części, będzie słu­
żyła na nagrody za największy wynalazek lub 
odkrycie w fizyce, najwiękazy wynalazek lub u- 
lepszenie w chemii, za najdonioślejszą pracę w 
dziedzinie fizyologii lub medycyny, za najcelniej­
szy utwór literacki w kierunku idealistycznym, 
nareszcie piątą część otrzyma ten, kto najwięcej 
lub najlepiej działał na polu zbratania ludów, 
zniesienia lub zmiejszenia stałych armij, zwoły­
wania oraz rozpowszechniania uchwał kongre­
sów pokojowych. Nagrody z działu fizyki i che­
mii przyznaje szwedzka akademia nauk, w za- 
krosie fizyologii i med /cyny instytut karoliński w 
Sztokholmie, za utwór literacki akadem;a sztok­
holmska, za pracę zaś, podjętą około sprawy po­
wszechnego pokoju, wydział, złożony z pięciu 
osob, wybieranych przez sejm norweski. Wy­
raźnie postanawiam, aby przy rozdawaniu nagród 
kierowano się j e d y n i e  n a j w i ę k s z ą  
z a s ł u g ą  b e z  w z g l ę d u  n a  n a r o d o ­
w o ś ć  i ua to, czy nagrodzony będzie Skaudy- 
nawem, czy też nie1*.

W  trakcie wprowadzania w życie fundacyi 
okazała się potrzeba różnych zmian, dotvczących 
przeważnie formy, w jakiej odbywać się ma wy­
bór kandydatów. Uznano więc, że przedmiotem 
nagród będą nietylko prace ubiegłego roku, lecz 
najnowsze wyniki działalności w zakresach, 
oznaczonych testamentem, a dawniejsze prace 
tylko wtedy, gdy doniosłość icb została uznaną 
w ostatnich czasach. O nagrodę mki sam się 
ubiegać aie może. Nagroda może być podzieloną 
między autorów dwóch prac; może być udzielo­
ną zbiorowej pracy kilku osób a nawet instytu­
cjom  lub stowarzyszeniom. Gdyby w którym ro­
ku nie było dzieła, godnego nagrody, zachowuje 
się ją  do roku następnego, a gdyby i wtenczas 
jej nie użyto, kwota zaoszczędzona przelewa się 
do funduszu zakładowego albo też na inne cele, 
z inteneyami fundatora zgodue. Wreszcie uznano, 
że korporacye, przyznające nagrody, mają prawo 
tworzenia osobnych laboratoryów, których zada­
niem ma być z jednei strony ocenianie prac, 
przedstawionych do nagród, z drugiej zas sa­
moistna działalność naukowa, dostępna dla ba­
daczy.

Co do cyfrowej strony fundacyi, to z kon­
cern r. 1900 suma fundacyjna wynosiła 31,226.100 
k. szwedzkich, czyli około 40.000.000 k. austrya- 
ckich. Na pierwsze instałacye „lacoraioryówu 
zużyto około 1,500.000 k , tak iż procent od po­
zostałego funduszu w /nosi 1 milion korbn coro­
cznie, czyli po 200.000 k na nagrody z każdego 
działu. Czwartą część tej kwoty zużywa się na 
potrzeby laboratoryów każdego działu, tak że 
nagroda wynosi w każdym dziale 150.000 ko­
ron szwedzkich, czyli około 200.000 koron 
austryaok:ch.

Sienkiew icz a nagroda Nobla.
Nie było jeszcze z nagrodami Nobla wy­

padku, aby nadanie nagrody uzasadniono tak, 
jak co do Sienk.ewicza jako „przedstawiciela 
literatury i kultury swego narodu**. Jest to n i e- 
s ł y c h a n e  o d z n a c z e n i e ,  do którego 
niezawodnie przyczyniła się charakterystyka Nie­
miec, którą na życzenie pewnego dziennika an­
gielskiego z pomiędzy znaKomrości europejskich 
niedawno ttm u dał Sienkiewicz.

Niemcy są rozzłoszczeni. Piszą oni, że prze­
ciw nadaniu Sienkiewiczowi nagrody literacidej 
nie można nic powiedzieć; że autor znakomitej 
powieści uchodzi przynajmniej u swego narodu 
za najzdolniejszego pisarza, jakkolwiek w litera­
turze powszechnej nie koniecznie do naczelnego 
szeregu należy. Niemcy tak jak M/łosi i Francuzi 
byn pewni, że tym razem nagrodę liter icką o- 
trzyma znakomity poeta włosie: i bezwyznanio­
wiec Carducci, auto" słynnej „Ody do szatana**, 
za którym też usilnie wstawiała się królowa 
wdowa włoska Małgorzata, do której Carducci, 
chociaż republikanin, swoją najp.ękniejszą odę 
wystosował. Anglicy pragnęli nagrody dla jedne­
go ze swoich; utworzył się był nawet złożony 
ze znakomitości angielskich komitet, który aka­
demii szwedzkiej gorąco wyłuszczył zadugi po- 
wieściopisarza Tomasza Hardy. Jak  widzimy, 
tern większego blasku nabiera zwycięstwo Sien­
kiewicza wobec takich zabiegów.

% rw ie jjto  ś w i a t a ,
i Madryt. Podczas pożaru arsenału w Kadyksie 

zgorzały dwa torpedowce. Szkodę ubliczają ogółem 
na trzy miliony franków.

* Helena Modrzejewska odbywa obeonie ze
swoją trupą ostatnią artystyczną podróż po Stanach 
^ j e d n o c z o n y c h .  Pierwsze przedstawienie dała. trnpa 
ta w Harrisburg w początkach listopada, następnie 
Modrzejewska udała się do Chicago, skąd wyjechała do 
St. Louis, Denver i San Francisco. Wróci ona do 
Nowego Jorku przez południowe Stany, dając przed­
stawienia po drodze. W  Nowym Jorku występować 
nie będzie.

* Z gal. Tow. mazyuzaego. Program wie­
czora kwartetowego, który się odbędzie we czwartek 
14 bm. w sali Domu Narodnego, mieśri dzieła: 
Beetho; ena kwartet op. 59 nr. 2 E-moll. Sohnmana 
kwintet fortepianowy op. 44 Ed-dur (z marszem ża­
łobnym w części środkowej). Jako wykonawcy wy­
stąpią pp. V. Karz, M. Wolfsthal, Fr. Jaokl, A. 
Sladek i p. M. Thun. Produkcye kwarteoistów prze­
grodzą śpiew p. Colignon-Szymańskiej, artystki 
opory, która wykona Opieńskiego Prelud i Niewia­
domskiego pieśni.

§ K oncert na głodnych w Warmia wic,
który odbędzie się w teatrze miejskim, został prze­
łożony z niedzieli na wtorek wieczór, a to dlatego, 
iż pnie Skarbkówna i Morsztynówna nrząlząją na

H i  B w i izd k ę  n a jp ię k n ie jsz e
poleca J. RUTKOWSKI & B.WESELY,

Magazyn i pracownię wyrobów jubilerskich złotych i srebrnych. 
Zegarki genewskie, Nakrycia stołowe firmy Christofle i Ska w Paryżu

poleca Edmnud Mamo BE ER
dłngoletni współpracownik b. firmy J .  Ostrowski & J . Strzelecki

Lwów, 
ul Akademicka 4.
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ten sam piękny cel w niedzielę koncert w Fil­
harmonii.

* Filharmonia. W środę odbędzie się koncert 
jednego z pierwszych skrzypków świata Willy Bur- 
iuostra ze współudziałem pianisty Willy Klasena. 
Program koncertu jest następująoy: 1, Mozart: Sona­
ta o-dnr (Burmester i Klasen); 2. Raff; Koncert h? 
moll (Burmester); 3. Bach-Tausig: Toccata, Fuga
(Klasen); 4. Couperin: (1668) Le bavolet flottant;
5. Bach’(1685) Gayotte; 6. Rameau: (1683) Bur­
mester; 7. Chopin, Berceuse, Chopin, PolonaiBe 
(Klasen); 8. Paganini-Burmcster: Hcientanz (Bur­
mester).
B«i»«rtnar Iwowaltlego teatru nielskieis.

W e środ ę „ H a lk a “ M oniuszki w y stęp  M aryi 
u sm barzew ak ie j, W ła d y s ła w a  F lo ryańsM ego , M ary i 
M okrzyckiej P ila rz , Jó zefa  Szym ańskiego i  J u l ia n a  
Jeromina.

W e czw artek  po raz  i-szy  „ ttio co n d a“ sz tu k a  
G ab ry e la  d’A nnunzio .

W  p ią tek  „G ioconda11 sz tu k a  G ab ry e la  d’An- 
■ iunzio. ‘

X  K R A K O W A .
(Telefonem  i pocztą.)

— Komisya drożyiniana rady miejskiej przy­
jęła do wiadomości sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności jatek miejskich i uchwaliła prowadzić je 
dalej w interesie ludności.

Telegramy i telelonematy
z dnia 12 grudnia 1906.

Rada państwa
W czorajsze posiedzenie.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu izby 
poselskiej posłowie Skedl, Straucher i tow. po­
stawili wniosek nagły o przyznanie d o d a t k u  
d r o ż y ź n i a n e g o  urzędnikom, funkcyona- 
ryuszom i nauczycielom państwowym w Serecie, 
Radowcach i Suczawie.

Wśród interpelacyj znajdowała się między 
innemi p. Bazylego J a w o r s k i e g o  w spra­
wie nieuwzględniania świąt ruskich przez władze 
wojskowe w Galicyi wschodniej, polonizacyjnych 
tendencyj w garnizonie lwowskim i ignorowania 
Rusinów w garnizonie przemyskim; w sprawie 
rzekomego nadużycia urzędowego sędziego Jana 
Sokólskiego w Nowem Siole; w sprawie demon- 
strac yj polskiej młodzieży szkół średnich we Lwo­
wie; w sprawie rzekomego nadużycia władzy 
przez starostę Eug. Swobodę w Tłumaczu.

Prezydent ministrów br. Gautsch odpowia­
dał następnie na szereg interpelacyj.

Na interpelacyę p. Wolfa w sprawie tele­
gramu arcyks. Franciszka Ferdynanda na ostatni 
wiec katolicki odpowiedział ^ r .  Gautsch, że de­
pesza ta zupełnie pozbawiona charakteru poli­
tycznego, była manifestacyą prywatnych uczuć 
arcyksięcia, który zrobił użytek z praw przysłu­
gujących wszystkim w państwie, tak że tych 
praw nie można odmawiać arcyksiążętom.

Na interpelacyę p. Voglera w sprawie mo­
wy dr. Luegera przestrzegającej żydów, aby nie 
popierali ruchu rewolucyjnego, prezydent mini- 
etiów odpowiedział, że dla rządu niewzruszoną 
zasadą są ustawy zasadnicze, w których grani­
cach każdy obywatel bez względu na narodowość, 
wyznanie i przekonanie polityczne ma zupełną 
swobodę zapatrywań, dopóki nie dopuszcza się 
gwałtu i trzyma się drogi legaluej. Każdy więc 
może liczyć w tym kierunku na opiekę państwa, 
tak, że do zaniepokojenia nie ma powodu. Ze 
względu jednak na ogólne podniecenie, jakie dziś 
panuje, należałoby sobie życzyć, ażeby unikano 
wszystkiego, co może zaostrzyć stosunki narodo­
wościowe i wyznaniowe.

Z powodu interpelacyj p. Breitera na temat 
konwencyi austryacko-rosyjskiej co do zgniecenia 
ruchu rewolucyjnego w Królestwie Polskiem br. 
Gautsch oświadczył, że w tej wiadomości nie ma 
ani słowa prawdy.

Na interpelacyę p. Sylwestra, dotyczącą 
demonatracyi flot przeciw Turcyi, prezydent mi­
nistrów dał odpowiedź, że nie może być tu mo­
wy o żadnych nowych żądaniach, ale chodzi 
tylko o spełnienie zobowiązań przyjętych przez 
Portę co do postanowień konferencyi w Miirz- 
steg.

Dyskasya nad wnioskami na»ląejm l.
Przystąpiono do dalszego ciągu dysku­

syi nad wnioskiem n a g l ą c y m  p. S t e i ­
n a  o zaprowadzenie uim personalnej z Wę­
grami.

P. Skedl (Niemiec z Bukowiny) oświadczył 
się za rewizyą ugody węgierskiej, a przeciw na­
głemu jej zerwaniu, zarzucał Wszechniemcom, 
że propagują wyodrębnienie Galicyi, co oddałoby 
Bukowinę w zawisłość od Galicyi. Na koniec 
mówca zapewniał o lojalności Niemców bukowiń­
skich, którzy są w ścisłej " łączności z Sasami 
siedmiogrodzkimi.

Po Skedlu, któremu wielokrotnie przery­
wał! Wszechniemcy, zabrał głos * hr. S t e r n -  
b e r g ,  oświadczając, że z wielu stron zażądano 
od niego, aby wystąpił przeciw wnioskowi Stei­
na imieniem żywiołów, które podtrzymują pań­
stwo. Hr. Stertaberg omawiał ugodę z roku 1867, 
ekonomiczne korzyści ze zwązku z Węgrami i 
twierdził, że szlachta austryacka powinna sobie 
brać przykład ze szlacht) węgierskiej, która nie 
żąda niczego innego, jak przestrzegania ustaw. 
Mowoa zapewniał o swej lojalności względem 
monarchy, sądził jednak, że go źle informują, 
nakoniec gwałtownie zaatakował zarząd wojsko­
wy, za co go wiceprezydent Kaiser przywołał do 
porządku.

Poseł B e r i e s mówił o ucisku narodo­
wościowym na Węgrzech i wskazywał na fede- 
ralizm, jako na środek zaradczy.

Poseł Stein polemizował z posłem Skedlem, 
poczem wniosek o d r z u c o n o  104 głosami 
przeciw 17.

Ponieważ poseł Mazzorani cofnął swój 
wniosek nagły o włoski uniwersytet w Tryeście, 
a poseł Hortis o uznanie dyplomów uniwersy­
teckich włoskich, przystąpiono do d y s k u s y i  
nad wnioskiem n a g ł y m  B a k s y  w s p r a ­
w ie  z a j ś ć  w P r a d z e .

Poseł Baksa atakował w swej przemowie 
namiestnika Czech i policyę pragską.

Minister spraw wewnętrznych hr. Byland- 
Rheidt stanął w obronie namiestnika i po- 
licyi.

Poseł Choć przyłączył się do wywodow 
Baksy i żądał bezstronnego śledztwa. Na 
tem posiedzenie przerwano i odroczono do 
dziś.

D źiiiejsze posiedzenie.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu wnieśli 

interpelaeye między innym i:
P. M e r u n o w i c z  do kierownika mini - 

sterstwa handlu w sprawie r o z p o c z ę c i a  
b u d o w y  k a n a ł u  D u n a j - O d r a - W i -  
s ł a w r. 1900; tenże poseł do ministra skarbu 
w sprawie nowych budowli dla władz i instytu- 
cyj państwowych w Galicyi.

P. S t u r m z żądaniem wydalenia z uni­
wersytetu wiedeńskiego ż y d o w s k i c h  s t u ­
d e n t ó w  z Ił o s y i, zakłócających spokój, 
jako uciążliwych immigrantow, tudzież zakazu 
immatrykulowania żydowskich studentów z Ro- 
syi na uniwersytetach austryackich.

P. H o f e r zgłosił n a g ł y  w n i o s e k
0 przedłożenie ustawy w sprawie nowego uregu­
lowania s t o s u n k ó w  u r z ę d n i k ó w  p ań- 
s t w o w y c h ,  zwłaszcza co do podwyższenia 
dodatków akty walnych i wliczenia ich do emery­
tury, iuiżenia czasu służby na lat 35, unormo­
wania stosunków awansu, wydania pragmatyki 
służbowej i przyznanie dodatku drożyźnianego.

Izba przystępuje do dalszego ciągu dysku­
syi nad wnioskiem n a g ł y m  p. B a r y  i 
C h o c a o zajścia w Pradze.

P. Hybesz omawiał szczególnie zajścia 
z dnia 28 listopada w Sławkowie (Austerlitz).

Po Hybeszu przemawiał Klofacz.
Gdy odczytywał sprawozdanie o naduży­

ciach policyi w Pradze, odezwały się z ław cze 
skich radykałów okrzyki:

Gdzie minister spraw wewnętrznych? Za­
wołać g o !

Wiceprezydent Kaiser sądząc, że Klo­
facz skończył mówić, udziela głosu Brzeznow- 
skyemu.

Protesty na ławach czeskich radykałów.
Klofacz mówi dalej wśród oklasków swoich 

kolegów.
Dłuższą chwilę trwał niepokój, w czasie 

którego zaczął także mówić Brzeznowsky, sły­
szą go tylko siedzący tuż obok mówcy steno­
grafowie.

Ponownie wielki niepokój w izbie.
Wiceprez. Kaiser dzwoni.
Wszechniemcy wołają: Przerwać posiedze­

nie ! Kończyć, kończyć!
Klofacz niuno przywołania go do porządku 

mówi dalej.
Dalszy hałas, niepokój.
Wchodzi do sali minister spraw wewnętrz­

nych Bylandt-Rheidt.
SchSnerer i Hanich uderzają pulpitami.
Iro woła: Niech żyje powszechne, bezpo­

średnie głosowanie.
Hofer bije broszurą o pulpit.
Klofacz kończy mowę; oklaskują go jego 

stronnicy.
Równocześnie skończył mówić p. Brzez­

nowsky.
Przychodzi do gwałtownej sceny między 

wszechniemcami a czeskimi radykałami, którzy 
apostrofują w ostrych słowach Kaisera.

Gdy się uspokoiło zabrał głos Ryba.
Posiedzenie trwa dalej.
W iedeń (Tl. wł.) Julian Błażowski przed­

łożył dziś w izbie posłów petycyę oddziału Galie. 
Tow. Gospodarskiego „Brzeżany -Przemyślany- 
Podhajce“ przeciw otwarciu granicy rumuńskiej 
dla dowozu bydła rogatego.

Koło polskie.
Wiedeń. Koło polskie odbyło wczoraj po­

siedzenie pod przewodnictwem prezesa hr. Dzie- 
duszyckiego. Na wstępie p. C z a y k o w s k i  
wniósł, aby Koło polskie dążyło do jak najry­
chlejszego załatwienia ustawy o funduszu pen- 
syjnym urzędników prywatnych i aby się starało, 
aby ustawa ta załatwioną została jeszcze w tej 
sesyi. P. H e n z e 1 wyjaśnił, że na konferencyi 
przewodniczących klubów uznano za rzecz nie­
możliwą postawienie tej ustawy na porządek 
dzienny przed feryami świątecznemi, gdyż usta­
wa ta wywoła obszerną dyskusyę, a na to przed 
świętami nie ma już czasu.

Następnie Koło rozpoczęło dyskusyę nad 
prowizoryum budżetowem, którą uznano za po­
ufną. Dyskusya ta ma służyć jako iniormacya dla 
mówcy Koła w pełnej izbie, którym wybrano p. 
dra G ó r s k i e g o .  Na poufnem również posie­
dzeniu p. M i c h e j d a  zdał sprawę o stanie 
sprawy seminarjum polskiego w Cieszynie. P. 
Michejda obok p. Górskiego przemówi w izbie 
podczas dyskusyi budżetowej o sprawach ślą­
skich.

Sytuacya.
Wiedeń. (Tel. wł) Posiedzenia rady pań­

stwa potrwają prawdopodobnie do soboty 16 bm., 
poczem izba zostanie odroczoną na ferye świą­
teczne do 10 stycznia. Program prac izby posłów 
tak się przedstawia: Dziś po ukończeniu dyskusyi 
nad wnioskiem nagłym p. Choca, przystąpi izba 
do rozprawy nad ustawą o kolejach lokalnych. 
Następnie dłuższa będzie dyskusya nad wnioskiem 
nagłym pp. Straucbera i Skedla o przyznanie 
dodatku drożyźnianego urzędnikom na Bukowinie, 
bo i posłowie innych krajów będą domagać się 
tego samego. Poczem przeprowadzoną będzie dy 
skusya nad półrocznem prowizorym budżetowem
1 uchwaloną ma zostać jeszcze przed świętami 
ustawa o marynarce handlowej.

W ledeń. Stronnictwo chrześcijańsko socyalne 
dr. Luegera uchwaliło głosować za prowizoryum 
budżetowem pod następującymi warunkami: 1) 
wydatki na sprawy wspólne nie mają być wyż­
sze, niż w roku zeszłym ; 2) Węgrzy nie otrzy­
mają żadnych koncesyj, ani ekonomicznych, ani 
politycznych, ani komendy wojskowej, ani wę­
gierskiego języka pułkowego, ani zmiany sztanda­
rów lub emblematów.

W iedeń. Posłowie ruscy: Barwiński, Wassil- 
ko i Romańczuk, byli wczoraj na audyencyi u 
ministra spraw wewnętrznych, hr Bylandta-Rhei- 
dta i przedłożyli niu żądania narodn ruskiego w 
sprawie reformy wyborczej.

Powszechne głosowanie a Galicya.
W iedeń. (TwŁ) N. Fr. Presse donosi, że 

w kołach poselskich obiegała dziś pogłoska, jakoby 
rząd zamierzał Polakom Drzyznać pośrednie pra­
wo glosowania w Galicyi. Pogłoska ta wywołała 
wrzawę wśród Rusinów i socyalnych-demokra- 
tów, którzy mają jutro postawić nagły wniosek 
w tej sprawie. Romańczuk, Wassilko i Barwiń­
ski udadzą się do Gautscha, ażeby zapytać go, 
czy faktycznie rząd myśli o podobnej koncesyi 
dla Galicyi. Od odpowiedzi prezesa gabinetu 
będzie zależało, czy Rusini już jutro rozpoczną 
zamierzoną akcyę.

Z  Węgier.
Budapeszt. (T. w ł) Plany kompromisu są 

ciągle głównym wypadkiem politycznym, mimo

braku rezultatu. Sądzą, że obecność Kolomana 
Szella stoi w związku z nowym planem kompro­
misowym.

Sejm chorwacki.
Zagrzeb. Sejm obraduje dziś nad ustawą 

wyznaniową. Arcybiskup ks. Posilowicz oświad­
czył, że akceptuje tę ustawę i postawi w ciągu 
obrad tylko kilka poprawek; ustawa bowiem nie 
zawiera niczego sprzecznego z dogmatami K o­
ścioła.

Z ziem polskich.
Z Petersburga telegrafuje Pet. Agencyi Tel.: 

Dnia 9 bm. odbyło się tu pierwsze zgromadzenie 
Polakow przy nadzwyczaj licznym udziale. Oma­
wiano konieczność zwołania konstytuanty dla 
Królestwa Polskiego do Warszawy, podobnie, 
jak dla całego państwa do Petersburga, któraby 
przeprowadziła zupełną autonomię Królestwa 
Polskiego. Zgromadzonie zamknięto wyrażeniem 
protestu przeciw uwięzieniu przewodniczącego 
rady deputacyj robotniczych, Krusztalewa.

Strajk pocztowo-telegraficzny, jak zapowia­
dają, potrwa jeszcze ze dwa tygodnie. Uchwalo­
no strajkować, póki rząd nie przyjmie wszyst­
kich warunków, postawionych przez urzędników 
pocztowych i telegraficznych.

%  S t o s y 0 .
Strajk pocztowo-telegraflczny.

Berlin. Lokal Aneciger donosi z Peters­
burga: Powoli strajkujący listonosze powracają 
du służby. Urzędy pocztowe i telegraficzne obsa­
dzone są jeszcze silnie wojskiem.

Strajk na prowincyi trwa w dalszym ciągu 
i dlatego o regularnej pracy nie ma jeszcze 
mowy.

Berlin. Telegraficzne połączenie z Rosyą 
poprawiło się. Obecnie funkeyonuje bezpośrednie 
połączenie pomiędzy Berlinem a Kijowem. Sam 
Kijów zaś stoi już w połączen;u telegraficznem 
z Petersburgiem, Bostowem i Jekaterynosławiem, 
W najbliższych dniach podjęty ma być ruch 
także na innych liniaoh, wychodzących z Kijowa.

Groźba strajku kolejowego.
P etersb u rg  Rada związku kolejowego o- 

świadczyła się za rozpoczęciem strajku kolej o we- 
gu na wszystkich liniach kolejowych, każe atoli 
z rozpoczęciem strajku czekać aż do wydania 
hasła.

Niepokoje wśród robotników.
Petersburg. Zandarmerya dokonała are­

sztowania rady deputacyi robotniczej w biurze 
rady przy ulicy Targowaja. Do biura wpadli ofi­
cerowie żandarmeryi, skonfiskowali wszystkie 
znajdujące się tam papiery i dokumenta i are­
sztowali prezydenta rady i trzech jej członków. 
Pod eskortą żandarmeryi odprowadzono ich do 
więzienia. Następnie aresztowano członków rady 
Związku prac\ robotniczej. Aresztowania te wy­
wołały w kotach rewolucyjnych wielkie wzburze­
nie i znowu się już mówi o strajku generalnym

Bunty w armii.
Sebastopol. Przyszło znów do krwawych 

starć między zbuntowanem wojskiem i marynar­
ką a oddziałami wojsk, które pozostały wierne 
rządowi. Zbuntowani postawili swe żądania i do­
magają się od władz ich spełnienia.

Hamburg. Hamb. N . Nachr. donoszą z 
Petersburga: Rada państwa zgodziła się na żą­
danie ministra wojny co do wyasygnowania 37 
milionów rubli na polepszenie wiktu żołnierzy.

K ielee. Wybuchły rozruchy między załogą 
kielecką. Zbuntowani żołnierze przeciągali po 
mieście ze śpiewami, a potem udali się przed 
więzienie i domagali się wypuszczenia więźniów, 
lecz na skutek interwencyi pułkownika do kasar- 
ni powrócili.

W arszawa. Zbuntowana załoga warszaw­
skiego garnizonu dnia 11 bm. urządziła ponowne 
pochody demonstracyjne ze śpiewami po ulicach 
miasta. W Alejach Ujazdowskich, oddział koza 
ków zastąpił drogę. Kozacy dali dla postrachu 
strzały, które wywołały rozgoryczenie wśród 
zbuntowanych żołnierzy. Zaczęto ściągać koza­
ków z koni, oficer kozacki kazał dać powtórnie 
ognia. Kozacy jednak odmówili posłuszeństwa. 
Do rozlewu krwi nie przyszło i demonstrujący 
żołnierze rozeszli się spokojnie.

Londyn. Daily Telegraph w depeszy z To­
kio ogłasza następujące szczegóły b u n t u  wśród 
rosyjskiej armii w M a n d ż u r y i :  Oddział kon­
nicy generała Madarynowa wtargnął w nocy do 
Charbina, obsadził koszary i zabrał 300 buntowni­
ków, którzy chcieli z koszar uciec. Wojska, które 
pozostały wierne, strzelały do siebie w ciemności. 
W końcu wojska Madarynowa otoczone zostały 
przez buntowników, którzy mimo skierowanego 
na siebie ognia z mitrajlez postępowali naprzód; 
wielu z nich poległo. Tymczasem wybuchł pożar 
w różnych punktach miasta.

N o*e rozr chy.
Elizabetgrad. Miasto w płomieniach. Chu­

ligani rabują i mordują.
B erlin . Pet. Ag. donosi przez Eydkuny: 

Komendant twierdzy Kuszki telegraficznie zawia­
damia o szczegółach przedsięwziętej 25 zm. próby 
rewolucyjnego stronnictwa, zmierzającej do po­
zyskania twierdzy. Hasłem było rozpoczęcie 
strajku pocztowo-telegraficznego. Następnie na 
zgromadzeniu 200 podoficerów zapadła uchwała 
usunięcia władzy wojskowej z twierdzy a zastą­
pienia jej siłami rewolucyjne mi. To spowodowało 
zawieszenie stanu oblężenia i uwięzienie przy­
wódców, między nimi Sokołowa. Uwięziono także 
montera Simonowa, znanego też w Petersburgu 
z jego rewolucyjnej działalności.

Związek związków.
Petersburg. (Pet. Ag. tel ) Policya roz­

wiązała wczoraj centralne biuro i komitet 
„Związku związków“. Kiedy obecni domagali się 
spisania protokołu, odpowiedział komisarz poli­
cyjny, że policmajster polecił mu rozwiązać 
związek bez spisywania protokołu.

Sytuacja ogólna.
Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z 

Petersburga: Hr. Witte w interviewie wyraził zda 
nie, źe póki owe żywioły w społeczeństwie, które 
są przeciwne anarchii, nie połączą się do jej stłu­
mienia i do współdziałania z ministrami cara w 
celu urzeczywistnienia zasad, zawartych w mani­
feście, póty wypada nazwać sytuacyę prawdziwie 
poważną. Bez poparcia moralnego rządu ze strony 
społeczeństwa anarchia trwać będzie dalej, aż w 
końcu naród zażąda stłumienia rewolucyi nawet 
siłą. Nie jest zaś rzeczą niemożliwą, iż wówczas 
zasady, ucieleśnione w manifeście, zostałyby od­
wołane lub zniesione. Mówca nie powiada, że 
przewiduje to, ale przyznaje, że to jest możliwe.

W iedeń. Według doniesień petersburskich 
via Eydkuny — dokonane w Petersburgu i Mo­

skwie areszlowania oraz uwięzienie w ostatnich 
dniach na prowincyi wielu członków Związku 
chłopskiego wytworzyło nowy, odmienny stan 
rzeczy, jakkolwiek ua posiedzeniu deputacyi ro­
botników ostatniej niedzieli stwierdzono, że uwię­
zienie Krusztalewa jest wydarzeniem lokalnem, 
które nie może w następstwie swem powodować 
strajku generalnego na znak protestu. Pomimo, 
iż przewodniczący zamykając posiedzenie, zape­
wnił, że niedaleki jest dzień, w ktćrym proleta- 
ryat opanuje Petersburg — utrzymuje się wraże­
nie, że wspomniane wyżej wypadki, zwłaszcza 
uwięzienie Krusztalewa oddziałało przygnębiająco 
na kierowników rewolucyjnego ruchu, zwłaszcza, 
iż inscenowanie powszechnego strajku jest obe­
cnie rzeczą niemożliwą, (i rusztalew oskarżony 
będzie jak słychać o obrazę majestatu i podbu­
rzanie do zbrojnego wystąpienia. Także na straj­
ku urzędników pocztowych i telegraficznych od­
bił się wpływ tych aresztowań, a liczba strajku­
jących z dnia na dzień maleje.

Służba pocztowa funkeyonuje bardzo powoli, 
telegraficzna jeszcze powolniej. W  Petersburgu 
zdaje się zanosić na strajk zecerów, jako protest 
przeciw uwięzieniu Krusztalewa.

Z  W atykanu.
Rzym. Papież odbył wczoraj przedpołu­

dniem tajny konsystorz, na którym mianował 
nowych kardynałów i biskupów.

W alokucyi papież powiedział, że katoli­
cyzm rozszerza się i zbiera obfite owoce wśród 
pogan, natomiast naród, który nazywano dotąd 
najstarszą córą kościoła (Francya), daje powód 
do bardzo wielkich trosk. Uchwalono tam usta­
wę, sprzeczną z wszelkiemi zasadami sprawiedli­
wości, a papież zamierza w odpowiednim czasie 
poddać ją stanowczym wyjaśnieniom. Wzywając, 
ażeby mimo to nie tracono odwagi, papież wska 
zał, źe w ewangelii kilkakrotnie zapowiedziane 
jest, że wyznawcy Boskiego Mistrza cierpieć bę 
dą na ziemi prześladowania. Wierni czerpać po 
winni ulgę i odwagę w modlitwie, pamiętając, że 
Pan może narody prowadzić inną drogą i że na­
dejdzie kiedyś spokój powszechny.

Protest katolików.
Paryż. Z Ottawy w Kanadzie donoszą, że 

kilka francuskich stanów w Kanadzie, aby za­
protestować przeciw uchwalonej weFrancyi usta­
wie o rozdziale Kośeioła od państwa, postanowi­
ło dotychczasowy trójkolorowy sztandar zastąpić 
sztandarem z wizerunkiem serca Chrystusowego.

Porta a mocarstwa.
Konstantynopol. Ambasador Calice jako 

doyen ciała dyplomatycznego otrzymał dziś w 
nocy odpowiedź Porty, która przyjmuje w głó­
wnych zarysach żądania mocarstw z kilku drobne- 
mi modyfikacyami. W tej sprawie odbędzie się 
konfereneya ambasadorów.

Sejm pruski.
Berlin. Do sejmu pruskiego wniesiono 

wczoraj przedłożenie w sprawie publicznych 
szkół ludowych. Minister oświaty Studt zalecał 
przedłożenie do przyjęcia, wywodząc, że wyzna­
nia ewangielickie i katolickie zostaną uwzglę­
dnione, a nauka religii odbywać się będzie tylko 
przez nauczycieli odpowiednich wyznań Ze wzglę­
du na naprężona stosunki narodowościowe w 
Prusach Zachodnich i w Poznań kiem ustawa 
niniejsza tam obowiązywać nie będzie.

Z Anglii.
Londyn. Z powodu usunięcia się gabinetu 

Balfoura, król angielski mianował szereg lordów 
z pomiędzy członków stronnictwa, które popie­
rało ustępującego prezesa m. Mianowano ogółem 
siedmiu nowych członków izby panów, a wśród 
nich Alfreda Harmswortha, kierownika wielu 
wydawnictw angielskich, a przedewszystkiem na­
czelnego redaktora i wydawcę Daily M ail, 
dziennika bardzo rozpowszechnionego w Anglii 
i na kontynencie. Lord Harmsworih otrzymał już 
w roku ubiegłym tytuł baroneta, dający mu 
prawo do tytułu „sir“. Jestto wielkie odznacze­
nie dla człowieka, który liczy dopiero lat 40 i 
w polityce czynnej brał udział tylko jako dzień 
nikarz

Londyn. Daily Chronicie zamieszcza wia­
domość, że margr. Bute został mianowany pod­
sekretarzem stanu dla spraw zagranicznych.

Związek antipatryotów.
Paryż. Z Tulona donosi prefekt, wicead­

mirał Marąuis prokuratoryi, że utworzyło się 
Zjednoczenie pod nazwą „ Związek antypatryo 
tówu, do którego należy wielu robotników ar­
senału. Z dokumentów powstania tego towarzy­
stwa wynika, że członkowie zobowiązani są tę­
pić ideę ojczyzny, zohydzać mililaryzm, a ofice­
rów wszystkich stopni podawać powszechnej po­
gardzie. Śledztwo wykazało, że przewódcami te­
go zjednoczenia są przeważnie robotnicy arse­
nałów państwowych. Prefekt udaje się do Pa­
ryża , aby zdać sprawę ministrowi mary­
narki.

Dział ekonomiczny
p Spraw ozdanie rachunkow e z wystawy 

przemysłowej wyrobów krajowy oh i rolniczej w Bu- 
czaczu.

Wystawa trwała od 3 do 17 września 1905 
włącznie. Zwiedziło wystawę oprócz 512 posiadaczy 
stałych kart na cały  czas wystawy osób 15.597. 
Najliczniejsza frekwencja była 3 września gdyż w 
dniu tym sprzedano biletów 4.063 i 10 września 
4 051. Biletów włościańskich po 10 hal. sprzedano
I.417. W czasie wystawy sprzedano ogółem wyro­
bów krajowych za 6.885 k. 50 h. W zastępstwie 
wystawców sprzedała ageucya stowarzyszenia pomo­
cy przemysłowej za cenę 3.800 k.

A. Dochody.
1. Śubweneya wydziału krajowego 1.000 k. - h.
2. „ „ powiatowego 500 „ — „
3. „ podolskiego oddziału

Tow. gosp. i prezesa tegoż Ar­
tura Zaręby Cieleckiego 900 „ — „

4. Śubweneya Maryana br. Bła­
żowski ego

5. Śubweneya Stan. Henryka hr.
Badeniego 500 „ — „

6. Śubweneya Oskara hr. Potockiego 400 „ — „
7. „ izby haudl. i prztm. we

Lwowie 400 „ — „
8. Subweacya Wład. Serwatowskiego 200 „ — „
9. „ Centralnego związku gal.

przemysłu fabr. 50 „ — „
Razen. 4.45c ii. —  b.

10. Dochód ze stałych bart
I I . „ ze wstępów
12. Placowe i. zgłoszenia
13. Dochód z przedstawień teatral­

1 024 „ -  „ 
5.377 „ 48 „ 
2.446 „ 29 „

1.392 „ 82 „ 
2.329 „ -  „ 

.  46 .

979 „ 17 „

356 „ 60 „

nych a to z 23 przedstawień 
teatru ludowego lwowskiego ('Ij 
część brutto dochodu)

14. Taksy za medale
15. Loterya fant. z 17 września br. 531
16. Pro wizy a z kółka rolniczego, cu­

kierni, gospody Eleuteryi, ki­
nematografu i wystawców

17. Zwrot assekurocyi, oraz koszta
opakowania i wysyłki przed­
miotów wystawowych 376 „ 58

18. Zwrot zaliczek pożyczki oraz
kauoyi

19. Odsetki od kwoty 1000 kor.,
złożonej na książeczkę kasy 
oszczędności

20. Uzyskano ze sprzedaży sienników
zakupionych dla oikiestry 12 „ — „

21. Wartość pozostałego maiieryału
ze stołów i półek 30 „ -  ,

22. Wierzytelności, za placowe i
prowizyę ________ 569 „ — „

Razem 19.882 k 67 h.
Rozchody.

1. Budowa 2 pawilonów przemysłowych, pawilonu 
rolniczego, hali restauracyjnej i kuchni, hali 
przemysłowej, hali maszyn, pawilonu teatral­
nego, bramy wystawowej, pawilonu dla muzy­
ki, mostków, hali na lokomobilę, ogrodzenie

8 „ *7 „

pawilonów 7.384 k. 71 h.
2. Boboty plantacyjne i uporząd­

kowanie placu wystawowego 1.125 .  88 „
3. Oświetlenie elektryczne, węgiel

i obsługa 2.919 .  76 ,
4. Dekoracye pawilonów i bal, o- 

gnie sztuczne, zieleń, napisy i
sztar dary 1.228 „ 49 „

5. Służba, robotuicy, straż, dozór
i obsługa kasy 1.244 .  56 .

6. Wydatki korespondencyjne, por-
torya, papier itp. 587 „ 53 „

7. Muzyka 972 „ 40 „
8 Druki, ogłoszenia, afisze 510 „ 10 „
9. Medale i dyplomy 1.598 ,  77 „

10. Assekuracya przedmiotów wystaw. 282 _ 97 „
11. Urządzenie ioieryi fantowej dnia

17 września 100 „ -  „
12. Czynsze najmu 128 » ~  »
13. Kaucja, pożyczka i zaliczki 400 „ -  „
14. Reinuueracye 200 „ -  „
15. Frachty, transport 69 .  96 „
16. Udział T. S. Indowej w docho­

dach ze wstępu dnia 19 wrze­
śnia b. r. 236 „ „

Razem 18.989 k. 13 h.
Dochód 19.882 kor. 67 hal.
Rozchód 18.989 - 13 „

Nadwyźkka w kwocie 893 kor. 54 bal.
Udział stowarzyszenia pomocy przemysłowej

w dochodach festynu w dniu 3 września 1905
866 k. 50 h.

Kończąc niniejsze sprawozdanie wyraża podpi­
sana dyrekeya swe podziękowanie wszystkim, którzy 
czy to subwencyą, czy pracą swoją do powodzenia 
wystawy się przyczynili, wszystkilh panom pt. wy­
stawcom, tak przemysłowcom, jak i rolnikom za chęt­
ne obesłanie wystawy mimo znacznych kosztów i 
trudów, Oddziałowi podolskiemu, gal. Towarzystwu 
gosp. w Czortkowie, Lidze pomocy przemysłowej i 
Centralnemu Związkowi galic. przemysłu fabryoznego 
we Lwowie za skuteczne poparcie naszej wystawy w 
kołach pp. rolników i przemysłowców.

Buczacz dnia 6 grudnia 1905.
Stanisław Orski. Oskar Potocki.

P Podrożenie wyrobów stolarskich. Po­
wszechny wiec stolarzy z całej Austryi, obradujący 
w Wiedniu, uchwalił, ażeby z 1 stycznia podwyż­
szyć o 20 prc. ceny wszystkich robót stolarskich we 
wszystkich krajach, należących do Austryi. Celem 
wypracowania jednolitegu cennika, zawierającego tylko 
małe zmiany z powodów lokalnych, wybrano komitet, 
do którego należą przełożeni wszystkich oechów sto­
larskich w Austryi, tudzież delegaci stolarzy wie­
deńskich.

Z rynków towarowych.
B a d a p e s z l  d n ia  12 g rudn ia . K u rs  w  koronach  

i po 100 klg. N otow ano pszenicę na  paździer. 16-76 — 
10 78, pszenicę n a  kw iecień 17-20—17-22, żyto na  p aź­
dziern ik  OOOO -OOOO, n a  kw iecień  1906. 14 18—14 20
ow ies n a  październ ik  —•---------, n a  kw iecień 1906
14 2 1—14-26, k u k u rn d za  na m aj 13.66—13-68, rzepak 
na  s.erp ień  24'00 — 24*20.

Oferty: dobre.
Chęć k u p n a : s łab a
U sposob ien ie : spokojne
Pogoda: zim no

Z rynków pieniężnych.
U  i e i l e ó  12 g ru d u ia  (T eleg ram  „G azety  

N arodow ej"). Z am knięciegiełdy o godzinie 2 m in u t 90 
popołudniu. A kcye au stry ack ieg o  z a k ła d u  k red y to ­
w ego 666 00, w ęgierskiego zak ładu  kredytow ego 782 00 
A uglobanku 315-—, U nionbanku  563 00, B anku dla 
k ra jów  koronnych  434 75 Bankwereinu 5-59 —, Boden- 
crod itu  1089 00 galicy jsk iego  B anku hipotecznego V>5-— 
kolei państw ow ych  656 — kolei południow ej I Lb 75 
tram w a jn  A. —•—. B. — , kolej E lben tha l 411-50 
kolei północnej 5610 kolei czerniow ieckiej 580-00, al- 
piny 49 0 — ftim a  Muranya'j">15 50, p rask iego  to w a­
rzystw a żelaznego 2330.— fab ry k i brom  56 0 —, tureck ie  
ty ton iow e 3'>9-00, galicy jsk iego  karpack iego  T ow arzy­
s tw a  naftow ego  766-00 oblig. węg. indem niz. 95'66. 
re n ta  m ajow a 99'50, a u s try a c k a  ren ta  koronow a 
99-65, w ęg ie jska  re n ta  koronow a 95-15, 56-let. listy  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 98 90, 4-procentow e 
lis ty  b an k u  hipo tecznego  98 75 4 i pół procentow e 
li3ty  banku  krajow ego 101-05, 5-procentow e l is ty  3 a n . 
ku  hipotecznego 112"50 4-procent. B anku k ra j. 99-17, 
4 i poł prc. B an k a  k ra j. 100-95, 5-proc«ntow 6 kom u­
na ln e  ob ligacye  B anku kraj. —•—, 4-procentow e g a ­
licy jsk ie  ob ligacye propin- 99-70, 4-procentow e g«XiC. 
pożyczki krajow e z r. 1893 99'40 ^ -p rocen tow a po­
życzka m ia s ta  L w ow a 9775, losy tu reck ie  14876 
m ark i 117 82, ru b le  252.

NADESŁANE
Za tę rub rykę B edakcya nie odpowiada.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Prospekl 
trzeciej emisji akcyj centralnego banku czeskich 
kas oszczędności w Pradze, mającego fiłię w 
Bernie. 4

Przyjechali do Lwowa d. 12 gradnls.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) Z. 

Brzeziński z Lazany, B. Śmiałowski z Helenkowa, 
J. hr. Lubieńsk- z Krakowa, P. br. Gostkowska ze 
Stryja, K. Podlewski z Cbomiakówki, radca Mau- 
dyczewski zś Stanisławowa, dr. B. Goldfinger z Źu- 
rawna, dr. Głowiński z Drohobycza, W. Wilczyński 
z Krakowa, ks. L. Gondelowski z Pantalowic, ks. 
0. Polański z Jurowiec, 0. Sala z Wysocka, K. 
Madejski z Rosji.

r> M e r k u r ”
nowo

otworzona palarnia kawy M lie c * 3 F  » I i b  ^  e l f t  g a t u n ? ! *  O  w ,
Lw ów , ul. l& liftskiejpo (obok Kawiarni Wiedeńskiej).
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Dwadzieścia dni neurastenika.
(Ciąg dalszy.)

Jakież rozczarowanie po miesiąca 1 W tym 
czasie miała dwanaście służących, kucharek i po­
kojówek, a każdą prędzej oddalała, aniżeli ją 
była przyjęła. Jedne kradły cukier i kawę, inne 
wino i upijały się. Jedna była zuchwała jak stra­
ganiarka, inna... nie mówmy o tem

Pani Lechanteur była niepocieszoną. Co­
dziennie musiała sama pokoje sprzątać i objad 
gotować i ciągle powtarzała:

— Co za klęska, co za klęska! I  to są 
Bretonki!

Wynurzyła się przed kramarką w Auray, u 
której co trzeci dzień czyniła zakupy do kuchni. 
Potem zapytała ją :

— Nie znasz pani jakiej poczciwej dziew­
czyny, prawdziwej Bretonki ?

Kramarka potrząsnęła głową :
— To bardzo trudno. W naszej okolicy nie 

ma dobrych służących.

I spuszając oczy dodała:
— Zwłaszcza odkąd stacyonowane tu jest 

wojsko.
— Ależ ja  nie mogę bez służącej zostać ! — 

zawołała pani Lechanteur z rozpaczą.
— Z pewnością, proszę pani. To bardzo 

nieprzyjemnie. Mój Boże... znam jedną .. Matury- 
nę le Gorrec... Dobra dziewczyna, doskonała ku­
charka, ma czterdzieści cztery lat... ale w głowie 
ma trochę przewrócone.., jest głupkowata... jak 
wiele dziewcząt w tym wieku. W jej wieku jest 
to zrozumiałe. Jest jednak łagodna, nie ma w 
niej nic złośliwości. Służyła dziesięć lat u pani 
Greachadic...

— Ale jeżeli zwarjowała? Jakżeż mogę po­
wierzyć jej mój dom?

— Nie jest ona zupełną warjatką. Ma tylko 
słabą głowę To jest wszystko. Czasami... rozu­
mie pani... ma myśli, jak to każdemu człowieko­
wi do głowy przychodzi. Ale jest bardzo zręczna 
i łagodna jak baranek...

— Bardzo to ładnie, ale wolałabym, aby 
ona me była warjatką. Z warjatami nigdy się nie 
wie, co im do głowy strzeli. Zresztą przyszlij mi 
ją pani., zobaczę... A ile żąda?

— Zdaje mi się, że piętnaście franków.

—Nie jest to zbyt tanio.
Pani Lechenteur powróciła do Toulmanaeh 

i przez drogę mówiła do siebie :
— Ma słabą głowę.., nie może to być nic 

niebezpiecznego... A ponieważ jest łagodna — 
spróbuję, może się zgodzi za dziesięć franków.

Następnego dnia Maiuryna zjawiła się w 
Toulmanaeh w chwili, gdy pani Lechanteur i jej 
córka kończyły śniadanie.

Dzień dobry pani... Ta piękna panien­
ka, to zapewne córka pani... Dzień dobry pa­
nience.

Pani Lechanteur przyjrzała się Matury nie. 
Była ona ubrana bardzo czysto, miała wyraz 
twarzy łagodny, a tylko oczy jej biegały niespo­
kojnie. Wydawała się sympatyczną i pani Lechan­
teur zapytała:

— Więc chcesz przyjąć u mnie miejsce ku­
charki.

— Tak, proszę p an i.. Taka piękna pani 
i taka piękna panienka, jak panienka, muszą 
być dobrem państwem... Kocham dobrych pań­
stwa.

Mowiono mnie, żeś służyła dziesięć lat 
u pani Greachadic ?

— Dziesięć lat, proszę pani. Była to dobra

pani... i bardzo bogata., i bardzo ładna... Miała 
złote zęby. Na noc wstawiała je do szklanki
z wodą  Pani ma z pewnością także złote
zęby ?

— Nie, moja kochana — odpowiedziała 
ze śmiechem pani Lechanter. — Co umiesz go­
tować ?

Matury na nic nie odpowiedziała, tylko u- 
porczywie wpatrywała się w posadzkę. Naraz 
schyliła się, podniosła resztkę zapałki, która na 
posadzce leżała, i pokazując ją pani Lechanteur. 
mówiła:

— To jest zapałka To rzecz bardzo nie­
bezpieczna. We dworze Guemene.. to czysta
prawda a nie żadna bajka., pewnego razu pe­
wien człowiek położył zapałkę obok paczki tyto­
niu. Zapałka się Zajęła, od niej zajął się tytoń, 
od tytoniu człowiek, od człowieka dom. Wszystko 
się spaliło...

— To bardzo smutne, ale co ty umiesz go­
tować?

— Proszę pani, biorę parę uszu świńskich, 
parę nóg świńskich, trochę tłuczonego pieprzu .. 
wszystko to gotuję... Nauczyłam się tego od je­
dnego kapitana okrętu, który był w Senegalu... 
Jest to bardzo dobre..,

Rozglądnęła się po pokoju i mrugając oeea- 
mi, m ówiła:

— Mieszkanie jest bardzo ładne. A przez 
okno widzę lasek. Zwracam pańi uwagę, że to 
bardzo niebezpieczne, gdyż w lasach są  zWierteęia. 
A to, co pani opowiem, jest prawdą, a ńie ża­
dną bajką. Pewnego wieczora zobaczył mój ojoiec 
w lesie zwierzę. Było to straszne zwierzę, z o- 
gromuym ogonem i z nogami ja!k łopaty. Mój 
ojciec się nie ruszył i zwierzę poszło dńlej... Gttyby 
mój ojciec był się ruszył, byłoby go zwierzę po­
żarło. Tak zawsze jest w lasach.

— i .zy nie byłaś nigdy chora ? — zapytała 
pani Lechanteur, zaniepokojona temi opowiada­
niami .

— Nigdy, proszę pani.
Mówiła głosem łagodnym, śpiewnym. Ten 

głos ujął panią Lechanteur. Zresztą była już zmę­
czoną brakiem służącej, chciała mieć kogoś, 
komuby mogła dom powierzyć, chciała użyć przy­
jemności wiejskich.

(G d. n.'

S yru p  • pagtiano, r a j  cpssy środek czyszczący krew  
w y n alazk u

prof. H ieronim a P aglian o

Płynny w

sporządzany od r. 1888 śoiśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalazcę założonej ijobecnio zostająoej pod 
kierunkiem jego uprawnionyoh spadkobierców, firmy, której siedzibą jest J f i i O B E S C Y A  Yilw .P a n d o l f i n i  ( I ta l ia ) .

SK K »a*r

— w pakietach.
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. C tlr u U m o  P a g l ia n o .

Do n ab y c ia  we w szystk ich  w iększych ap tek a ch .

S k ła d  d la  A u s tr y i  : SOCHA TE B R A C C H E T T 1-A L A  (Sfid-Tyrol).

zabawki dzieciece.

Nieznana taniość Kauczyński
w magazynie firmy

764
ui. Karola Ludwika 7, L w ó w ,

Oberski
filia Halicka 6.

DJKOBNK OGŁOSZEMA
po 4  bl od wyrazu.

F  asztet
z gęsich wątróbek, strasburgikl, po 3 kor, 
Z tru f la m i 4 koron paszka funtowa — 

D w ór Ł apsayn , B rześany .

Anrnrnm dobrie p°lec°“y. » S r e -n y i  U I I U I I I ,  dnim wieka, posznknje 
posady. Łaskawe zgłoszenia : W i n n i c k i ,
L w ó w ,  d w o r z e c .  832

Troczyńskiego Fabryka,
Lw ów , u l. F re d ry , poleca wyborne cu­
kry deserowe nadziewane najlepsacmi ma­
sami fant 60 centów, czekoladek font 1 ał. 
karmelków 40 ct„ he:batników 60 ct., c u ­
k ie rk ó w  ozdobnych  na dazewko 1 zl. 

______________________794____________

Bez konka- l i / n  n  UW trwałe cynkowe 
reucyi f f  d l l l i y  0d z ł .  6 * 5 0 ,

gdzieindziej te  iam i 10 zł., wtaan. wyrobu.
W ojelech  Z ając, L w ów , O ssolińskich  14.

208

fira n k i £ ł  P o rłye ry
poleca

W . A D A M S K I ,

suktenne
pluszowe
jedwabne

na lóżfra 
na każdą 

cenę
S36

H o t e l  £reorgea<

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe masło 
netto 9 funtów za 10 k. 20 h. wy 
syła franko za zaliczką. Za naj 
lepszą obsługę ręczę A ntoni I)rO 

b n tr , Brzesko — G d lcy a .
833

Wyborny
„ ra ry tis“ miodol

miód deserowy kur*' 
cyjny 6 koron, 

„rary tssu miodobor w 6 k. 60 h a l, 5 klg.l 
franco. Miód w plastrach 1 klg. 2 korony. 
K n r z e n i e w i c a ,  em. naucz, I w a u *  

ty . 203 1

A n r n n n m  z ,zkolł rolnic,ib n-ietoią
M l | r U I I U I I I  praktyką we wzorowych 
gospodarstwach, Żonaty, bezdzietny, poszu­
kuje posady: rządcy ekonomicznego, kon-
•rolora, ekonom* lnb kaayers od 1 marc. 
1906. A d re i: Przyj emski, Lwów, Pełczyń 
sks 3. 210

— 4 — B O ——i
Zegary, zegarki z pierwszo­
rzędnych światowych fabryk, 
największy skład w Galicyi u

J. Dąbrowskiego
we Lwowie

Hetmańska 4.816

Ręczne łuskacze
kuknrudsy poleca F r .  C h l a d e k ,  han­
del wyrobów łelaznych, metalów., LwAw, 
B y n e k  4 9 .  803

N ieustająca, rz e te ln a  sprzedaż  
w saytklch ga tu n k ó w  sz lache tnych

r a s o w y c h  p s ó w

AA

o l  najnaniejazych kanrlków  do najwięk­
szych olbrzymów w p s ia rn i W ENZLA 
FU CH SA, P ra g a ,  k la m o rk a  G (Cze­
chy). Za nadesłaniem 30 hal. wyayta 
się bogato illnstr. cennik z licznemi ra­
dami o pielęgnowaniu, chowie i odży­
wianiu psów, w alny dla każdego am a­

tor* psów. 826

K i e l i c h y  s r e b r n e  p r a w d z i­
w e  ly o d & k le  w  w i e lk im  w y ­

b o r z e  z a w s z e  n a  s k ła d z ie

we
J. Dąbr^ws&i

Lwowie
Hetmańska 4.8 iq

Realność piątro wa i parterowa, oraz 
looO sążni placu bndcwl*- 

nego do sprzedania, za 28.000 koron, x*raz. 
Informacje w Btnrze „Realti e“ ul. iw .  
Anny 17 , od a—4. 214

P f l n n a  rozporządzająca majątkiem 20 
r  d l i  U d  tysięcy koron, wyjdzie sa pana 
mającego odpowiednie stanowisko, jednak­
że nie starszego jak  lat 36. Zgłoszenie z 
podaniem adresn przyjmie celem bliższego 
obopólnego poroznmieuia opieknn do dnia 
6 stycznia 1906 pod adresem: Opieknn
A. B. 840 poste rest. Lwów, poczla główna.

213

a indn.i ćom dziej przeniesiony, obs- 
l e U B I l  cnie A kadem icku  8. L w ów , 
zSor ik  JA N  W O JT Y C U , poleca n a

g w i a z d k ę  praktyczne podarunki. 213

ym 834

deserowy patoka, 5 kilo 6 koron, 
franco za pobraniem wysyła za­
rząd dóbr Kiplaezka, Tarnopol.

Pasy lite, rycerskie, gudzy, 
szpinki, karabele w wielkim 

wyborze sis
J. Dąbrowski

we Lwowie, Hetmańska 4.

Kompletne wyprawy srebr­
ne od najtańszych do naj­

wykwintniejszych
J. D ą b r o w s k i  

we Lwowie 
8,s Hetmańska 4.

K
*
*
*
K
%
n
*

i do

farbowania siw ych w łosów
wynalazku J u l .  Józefow icz*  — 
perfumera. Jest to najlepsza ro­
ślinna farba, którą można w prze­
ciąga io  minut ufarbowsć posi­
wiałe włosy na kolor c za rn y .

b ru n a tn y , sza ry  1 blond. 
W e Lwowie u p . : A. Beacocka 
ul. Hetmańska 4, P. Mikolaacha 
i Sp., i u. Ign. Jahla, Hotel 

Europejski, G łów ny sk ła d  : 
W arszaw a, Nowo S e n a to rsk a  

_____________ 1. 2.__________ 790
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h pary obuwia
tylko za zł. 2 60.

Zakupiwszy wielką ich ilość, odsprzedaję 
za bezcen jak dłngo zapas starczy : I para 
męskich, I para damskich trzewików z brą­
zowej aibo czarnej skóry z obłożeniem do 
sznnrowania b. mocne, podeszwy kolkowa 
ne, nowy fason, dalej I para męskich, 
I par* damskich, modnych bucików, eleg. 
wykończone, bardzo ozdobne i lekkie, ra­
zem wszystkie 4 pary tylko zł. 2'6o. Przy 
zamóuieaiu wystarcza podać długość. W y­

syła Sa zaliczką dom rozsyłkowy

CR. Kapelusz, Kraków 18.
Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy, 

strata więc całkiem wykluczona, 835

Z arząd  p a s ie k i 736
A n t o n ie g o  S r a l ń s k l e g *
w Jezlerzanach obok Czortkowa,

wysyła

* < > < 1  «
wyborny, w 5-kUowych bl .siankach, wszyst­
ko opłatnie w cenie 6 ko r. 50 hal. W y ­
syła również m i o d y  p i t n e  I m i o d y
OWOCOWO, odsiczególnione na kilku wy­
stawach, a t o : Borówczak, Dereuiak, Ma­
liniak, Ożynlak, Porzeczniak, Poziomczak, 
Winogroniak i  Wlśniak w 5-kilowych bla- 
szankaoh, wszystko opłatnie po cenach od 
6 kor. 40 h. do 6 k. 80 h. Cenniki na 

żądanie gratis i franco.

Z n a k o m it e  (I s ta r e )

in a
od 48 hl. w yżej 

po leca  Z arząd  piw nie

Vsradi w  Yillany (Węgry)
Y arud l-ehe  K e lle re len  Y illan t (Sttd 
U ngaru ). N a żądan ie  cen n ik  g ra t is .

Brylanty po średnim kur­
sie zawsze w wielkim wy 

borze 82o
J. Dąbrowski

we Lwowie
Hetmańska 4.

L ln im n l.C w lc tm p .
zastąp ien ie  9

Patn -  E xp ell eru .
Przy kupnie tego w yśm ieni­

tego, bóle u śm ierzającego  na- 
c ierania, k tó re  nabyć  mo- 
żna we w szystkich ap te- 

'  ™ kach, trzeba  zawsze uwa-
iad  na  m arkę „kotwicę" 
0 Apteka Dr. Blehttrs, 

MM Praga.

Pioezę priy  *ak»Dnie mebli, m atera­
ców, kołder eto. żądać wyśoiółki z waty 
dr. Bischoffa, która jest chemicznie od 
czyszczona i preparowana przeciw molom, 
pluskwom i wszelkim owadom, gnieżdżą­
cym się w meblach tapicerowanych. Cien­
ki pokład tej waty chroni meble od wszel­
kiego rodzaju robactwa. Arkusz waty dr. 
Bischoffa, wielkości 80/220 etm. kosztuje 
tylko 1 zł. W ysyłka 4 arkuszy opłacona: 
Odsprzedającym rabat. K ażda paczka wa­
ty jest zaopattzoua marką ochronną i pod­
pisem dr Bischoffa, na co trzeba zwiacaó 
baczną uwagę. Wyłączaa sprzedaż dla 
G alicji i Bukowiny w składzie kołder i 
materaców Jó ze fa  S ch u ste ra  we Lw o­
w ie, K o p ern ik a  ó. Materace czysto wło- 
8'enue, obłożone watą dr. Bischoffa, są 
zu[ełnie pewne p ried  pluskwami, molami 
etc., nadzwyczajnie elastyczne, miękkie i 
polecam takowe jako doskoDsłą nowość, 
siosowane do wagi i jakości włosienia po 
zł. 18, 20, 24, 20, 2 : do zł. 35 za 3 po- 
dusiki; te same materace bez waty dr. 
B schoffa znacznie taniej.

Materace i  trawy morskiej obłożoue 
watą dr. Bis-hoffa po zł. 10'ó0 i 12 zł. 
za 3 poduszki Stare twarde materace włó­
kienne przerabiam i obkładam watą dr. 
Biscboffa możliwie najtaniej. M *tera‘-e 
sp ęzynowe z podwójnym pokładem waty 
dr. Bischoffa po zł. 22 od łóżka, bez waty 
18 i ł .  K ołdry  wełniane obłożone watą 
dr. Bischoffa absolutnie pewne przed mo­
lami od zł. 8 , 10, 12 do zł. 16. Kołdry 
zwykłe od zł. 3'50, 4 50 i 6-ó0. Kołdry 
atłasowe, spód z pięknej satyny francu­
skiej, obustronnie do użytku po zł. 14, 
16, 18 do zł. 82. K ołdry na pnohu obu­
stronne po zł. 14, 16-50, 20 do zł. 40 po- 
leoa specyalna pr*oownia kołder i mate­
raców J ó z e f a  S c h u s t e r a ,  L w ó w ,  
n i .  K n p e r u i ł u i  9 .  628

Złote i srebrna biżuterye od naj­
tańszych do najwykwintniejszych. 
P e r ły  zawsze w wielkim wybo­

rze na składzie 817

J .  D ą b r o w s k i
we Lwowie, Hetmańska 4.

Na myszy polne!
T r u c iz n y  n a  m y s z y  p o l n e ;

t ł a lk i  fosforow e,
Owies s try c h n in o w y , ob łu skany , 

P szen ica  s try ch u in o w a ,
E osko l, trujący tylko myszy, iłe  szkodliwy 

dla innych zwleriąt — wyrabia
L w o w s k a  la b r y k a  e h e m .
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Przy zamówieniu należy dołączyć pozwO' 

lenie władzy politycznej.

W yroby złote i srebrne,
zegarki genewskie,

s r e b ra  firmy C H R I3T O F L E  1 Bp.
poleca, oraz uskutecznia wszelkie 

reperacye i zamówienia

K  K . B E E R ,
długoletni współpracownik byłej fir­
my J . O strow ski 1 J .  S trz e le c k i,
L w ó w , A k a d e m ic k a  4 .
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P otan iały

Pończochy
Nowości

1 s z k a rp e tk l  e le p łe  — P an to fle  z a ­
k o p iań sk ie , F a r tu s z k i  h u c u lsk ie , K raw aty  

m ęskie, P e rfu m ery a , W oda ko lo ń sk a , M ydełka , 
polec* S8<)

B a z a r  k r a j o w y
we L w o w ie (Hotel Żorża).

P rz y jm u je  zam ów ienia  n a  g o tow ą b ie liznę  
1 k o n fe k c ję  m ęzką 1 d am ską.

Popierajmy 
prwmyst krajowy I

P r z e m y s ł u K rajow ego

WITOLD TRANDA
e le k tro  - te e h n lk  - m eehan lk  544

w Przem yślu, ul. Franciszkańska 7.

Św iatło elektryczne i m otory — Groroochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

J K o w e p y .
f l a a z y n y  do szycia i pisania.

Tow ary optyczne.
W ysyła  n a  e a łą  G alleyę m onterów  do u rząd zeń  e lek trycznych  

P° cenach  najn iższych . W 3

W ła s n a  p r a c o w n ia  m e e k a n le z n a  1 o p t y c z n a .

W ydaw t-a i odpow iedzialny red ak to r B l a t  o n  K o s t e c k i .

Z n a c s n i o j s ą y  obszar g r n i i t O w  3 ’ , przy ul. Gródeckiej, w csłoścl 
lub parcelami, natychmiast na sprzedał. Bliłtzej wiadomoici udzieli adwokat 

d r#  2 yggHltHut U llO W fto S ) Lwów, Akademicka 32. ^89

WINO ■ CUKIERKI * KAPSUŁKI
D r a

na Exli akcie z WĄTROBY ST0KF1SZA
( F I G A D O L )

P A R Y Ż , u l;ou  L a fa y e t te , 1 2 6

I’n r ,u ru tj  leczm .ze V XV IEN  
zastę u ją z pom yślniejszym  sk u t­
kiem najlepsze U uny siokfisza 
kiedy chodzi o w yleczenie B ez- 
k rw is to ś c i ,  K i ż y w ie n ia  k o śc i 
p ac ie rzo w e j, B rr k u  a p e ty tu  
K asz lu , R eu m a ty z m u , etc.

.\ ie  sy ra w .a ją  0>u m d łości, am  

od bija n ia .
W IN O  V 1V IE N  je s t tak  przy- 

j nine, i ;  dzieci c t . ę t D i e  naw et i- 
zeży w«:ą

W e Lwowie w aptekach PP . Mlkolascha, Wewiórskiego i Rnckera. 423 
w Krakowie u P P . Wiszniewskiego 1 Redyk*. W  Tarnowie n P. A dler* .

Lpr. 1443/05. 832

Konkurs.
M agistrat kr. st. m. Lwowa rozpisuje niniejszem  konkars na 

posadę lekarza m iejskiego w randze X. e ta tu  urzędników m iej­
skich z płacą roczną 2.200 koron, dodatkiem aktywalnym 480 ko­
ron, prawem do dwóch czteroleoi po 200 kor. i ryczałtem n a  fiakry 
300 koron.

Ubiegający się o tę  posadę w inni wnieśó należycie ostemplo­
wane i udokum entowane podanie do Prezydyum  M agistratu 
w  t e r m in ie  d o  8 1  g r u d n ia  1 9 0 S , oraz wykazać, że nie
przekroczyli 40 roku życia, że są obywatelami państw a austriac­
kiego, posiadają dyplom doktora medycyny i najmniej dwuletnią 
praktykę w zawodzie lekarskim , że posiadają znajomośó języków  
krajowych oraz przedłożyć świadectwo se złożonego egzaminu 
fizykackiego z pomyślnym skntkiem i świadectwo moralności.

Magistrat król. stoł. miasta.
Lwów dnia 6 grudnia 1905.

•M ichalsk i  m. p.

Colosseum w  P a s a ż u  

B e r m a n ó w  

Od 1 do 15 grudnia.

15 białych niedźwiedzi,
Jednoaktówka, 

oraz inne nadzwyczajne produkeye.
W  niedzielę i święta 2  przedstawienia.

Zakład wodoleczniczy 
dr. 1. Chramca w Zakopanem
otwrty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry­
czne. — Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z oałem utrzymaniem. — Pro-

spekta na żądanie.

L drukarni i litografii Pillera i Społici.


